w 
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sie w Rzymie 


Uciekł z Bukaresztu, gdyż agent G. P. U. przygotowywał na niego zamach — Straszli= 

we warunki życia w Rosji — Robotnik igraszką rewolucji — Patriotyzm topiony we 

krwi — Ukraina oblężona przez oprawców — Nieopisany terror — Kara śmierci 
kluczem polityki wewnętrznej — Spowiedź sowieckiego dyplomaty 


RZYM. „Giornale d'Italia” 
rozwiązuje — jak donosi kores- 
pondent Havasa — zagadkę ta- 
jemniczego zniknięcia charge 
d'affaires Sowietów w Buka- 
reszcie, Butenki, zawiadamia- 
jąc, iż -przebywa on w Rzymie. 
„__ Niezależnie od artykułu pióra 
Bautenki, „Giornale d'Italia“ o- 
głasza iad z b. przedstawi- 
cielem Sowietów w Bukaresz- 
cie. 3 
Butenko ujawnia, że począt- 
kowo siudiował fiteraiurę, ale 
pragnąe opuścić Rosję przeniósł 
się do dyplomacji i dlatego wstą 

ił w roku 1935 do wyższej szko 
y dyplomatycznej w Moskwie. 
Wkrótce dano mu pewne stano 
wisko w. sowieckim pawilonie 
na wystawie paryskiej. $ 

Wówozas pisze Butenko MT 
nawiązałem-kontakt ż cywiliza- 
cją europejską oraz stwierdzi- 
łem, że wszystkie statystyki so- 
wieckie na wystawie były fat- 


Wrażenie przepaści dzielącej 
świat cywilizacji od Rosji So- 
wieckiej utwierdziły 'we mnie 
podróże po Polsce, Niemczech i 
- Belgii. i 

Z Paryża odwołano mnie do 
Moskwy, aby powierzyć mi kie 


Narada na Zamku 

Pan Prezydeni R. P. przyjął 
da. 16 b.m. w obecności Marsz. 
Śmiglego - Rydza prezesa Rady 
Ministrów gen. Sławoja + Skład 
kowskicego i wicepremiera inż. 
E> Kwiatkowskiego, którzy re- 
łerdwali o bieżących pracach 
Rządu. 


„Sztandary Marxa, Le 


megą zatrzepotać nad całym Światem" 


rowniętwo poselstwa w Buka- 
reszcie w charakterze charge 
d'affaires po wyjeździe posła 
Ostrowskiego. . 

Po przybyciu do Bukaresztu 
stwierdziłem, że Rumunia, o któ 
rej w Rosji mówiono, iż jest nie 
szczęsnym krajem faszyzmu, 
znajdowała sę w warunkach 
znacznię korzystniejszych, niż 
raj sowiecki, 


ied i 


Natychmiast po przybyciu do 


Rumunii wzięto mni: pod nad- 


| 2 . „MA + 
|zór G.P.U., w Moskwie wieazia 


no bowiem, że jako 14-letni chło 
piec brałem udział w ruchu na- 
rodowym w okresie, gdy wojska 
gen. Wrangla posuwały się na- 
przód w prowincjach Rosji środ 
kowej. 

Dowiedziałam się tzż, że ŻO- 
na mCja wraz z 6-letnim syn- 


kiem została zatrzymana w Le- 
n ngradzie, Dziś na pewno jest 
arecztcwana. 

Poseł Ostrowski mówi dalej 
Butenko — wyjechał z Bukare- 
sztu. 4 lutego, ale w przeddzień 
przybył do Bukaresziu z Wiea- 
nia jakiś podejrzany typ, który 
odosobnił się na trzecim piętrze 
poselstwa. 

Dnia 5 lutego ów przybysz z 


Wiednia wraz z innymi dwoma 
agentami G.P.U. zawezwał mnie 
trzykrotnie, abym wyjechał z 
nim do Sinaia. Odmówiłem, tło 
macząc się chorobą. Wobec dał 
szych nalegań, pomówiłem © 
tym z szołerem. Powiedziano mi 
iednak, że przybysz z Wiedna 
sam prowadzi auto i Ze szołer 
jest dlatego nie 

(Dokończenie na str: 


ñ pod kontrolą Berlina 


Doniosie zmiany w Austrii na korzyść i pod naciskiem Niemiet 


„, WIEDEN. Wydarzenia po- 
lityczne w Austrii, jak rekon- 
strukcja gabinetu oraz ogólna 
amnestia wywołały ogromny od 
dźwięk zarówno w kołach poli- 
tycznych, jak i w całym społe- 
czeńsiwie. 
Panuje ogólne przekonanie, 
że zarówno decyzja rekonstruk- 
cji gab'netu, która zapewniła aż 
trzy teki przedstawicielom naro 
dowego secjalizmu, jak i zarzą- 
dzen'e amnestii pewzięte zosta- 
ły pod siinym naciskiem Berlina. 
Są wiadomości, że w czasie 
histerycznych nocnych ebrad 
śzb'nctu perozumiewano s:ę kil 
kakroinie z Berlinem, skąd mia 
ły nadchcdzić decyzje, mające 
na celu złamanie siabnącego ©- 
poru rządu austriackiego, 
Wędług tych wiadomości Mus 
solini, do którego miał się zwra 
cać Schuschnigg miał wyrazić 
zupełną cboętność w sprawie 


ułożenia się stosunków pomię- 
dzy Austrią i Niemcami. 

W świetle tych wiadomości 
nieco dziwnie brzmią oficjalne 
wynurzenia, że rozmowy w 
Berchtesgaden odbywały się w 
duchu umowy lipcowej, której 
przecież jednym z ważniejszych 
punktów było zobowiązanie się 
Niemiec do nie mieszania się do 
spraw wewnętrznych Z.ustrii i 
uznania nar. socjalizmu w Au- 
strii, jako jej sprawy wewnętrz 
nej. 

Natomiast nabiera prawdopo 
dobieństwa teza o istnieniu taj 
nej klauzuli do umowy z dn. 11 
lipca, według której miała właś 
nie Austria zobow.ązać się do 
stopniowego wzmacniania wpły 
wów niemieckich na swoim tc- 
ryterium. 

W związku z rekonstrukcją 
gabineiu w kolach poinformo- 
wanych krążą pogłoski, że ró- 


nina i Stalina 


— Taka groźba wychodzi 


z Moskwy pod adresem zagranicy 


MOSKWA. — Na środowym 
kyyedzeniu WCIKu we wzzyst 
Ica przemówieniach przebija- 
Ruta gróżb pod adresem za- 
graniey, 


Delegat Stalingradu (Cary- 


cyn) oświadczył m. in., że . Szten 
Stalina 
mogą zatrzepotać nad całym 


dary Marxa Lenina i 


światem”, 


Delegat Leningradu Pożarow 
jeszcze wyraźniej wypow;edz:ał 


Autor i redaktor aresztowani 


za artyku! nt. „C. 0. P” w „Dzienniku Wileńskim” 


rok 
go w Wilnie wniósł do sąduakt 
znieważenie Narodu Polskiego 


Przez zelżenie czci Marsz.-Pol- 
ski 4 


au xi orowj 


urątor Sądu Okręgowe-jciwko wydawcy 
Wileńskiego” Al. Zwierzyńskie 
oskarżenia z art. 152 k. k. za|g 


obu 


- Cywińskiemu oraz prze-! T.) 


| idee imperializmu kominternow 


„Dziennika 


o. 

Sędzią śledczy w stosunku do 
oskarżonych zastosował 
iłsudzkicgo przecho | środek zerobicśawczy — tym- 
ariyk. pi. „C. O. P.', czasowe zaaresz.owanie. (P. A.| 


skiego, mówiąc „bolszew:cy n.e 
Spaniczają się tyłko do 11-tu re 
publik związkowych, lecz goto- 

| są przyjąć wszystkie „sowie- 
kle republiki świata”, 


Na posiedzeniu rannym na ła 
wach delegatów przeważały 
mundgry wojskowe. 


Artykuł Stalina, ogłoszony w 
ydzie” owtórzony 
„Prawdzie, a P Sw 
przez inne dzienniki, w koła 
dziennikarzy zagranicznych oce 
niany jest, jako rezultat rozcza 
rowania Sowietów do Ligi Ne 
-godów raz jako zapo.sieu 
| wzmożonej akcji Kominternu. 


wnież ma ustąpić niebawem o-|pisują duże znaczenie polit 


becny szef sztabu Ministerstwa 
Obrony Krajowej gen. Jansa. 
Na jego miejsce ma być miano- 
wany obecny dowódca dywizji 
zmoioryzówanej gen. Kubena. 
Ustąpienin Jansa w ko- 


ya- 
he. Twierdzą jakoby nie cieszył 
się on zbytnią sympatią w sie- 
mieckich kołach wojskowych. 
Potwierdzenie tej wiadomośşi 
oznaczałoby zacieśnienie współ 
pracy militarnej austriacko-nie- 


łach poinłormowanych przy-! mieckiej. 


Sprawy aprowizatyjne Państwa 


skcncenirowane w Min. Roln ctwa 


W dniu 16 b.m. odbyło się pod 
przewodnictwem premiera gen. 
Sławoja = Składkowskieśo po- 
siedzenie Rady Ministrów, po- 
święcone w glównej mierze u- 
normowaniu zagadnień aprowi- 
zacy;,nych w związku z ostalni- 
mi uchwałami Komitetu Obrony 
Rzplitej. 

Rada Ministrów przyjęła więc 
przede wszystkim projekt dek-e 
tu Prezydenta Rzplitej o poru- 
czeniu spraw aprowizacyjnych 
ministrowi Rolnictwa i Reform 


Rolnych oraz związane z dekre 
tem powyższym przepisy wyko 
nawcze. 


Minister Roln. koncentrować 
będzie w swym ręku wszystkie 
sprawy, dotyczące aprow.zacji. 
Koncentracja tych spraw w jed 
nym ministerstwie ma na çë 
zapewnienie sprawnego dziala- 
nia i rozwinięcie aparatu apro- 
wizacy,nego oraz przystosowa* 
nie go do potrzeb obrony Pań- 
stwa. 


Mieszkańcy na dathach i drzewach 


Csłe miasto rytackie pod wodą 


CZERNIOWCE. Miaste ry- 
backie w delcie Dunaju, Wyt- 
tów od kiłku dni znajduje się 
pod wodą. 


je się pod wodą 1.200 domów. 
Znajdująca się na drugiej siro 

nie Dunaju wieś Przeprawa zo- 

stała też całkowicie zatopiona 


Jw ciągu jednej nocy, tak, że mie 


W domach stoi woda na wyso 
kości 40—50 cm, komunikacja 
w mieście odbywa się tylko za 
Jomocą czółen. Ogółem znajdu 


Hokeiści przegra i 


szkańcy z trudem tylko zdołali 
schronić się na dachy i drzewa. 
Wskutek podmycia fundamen- 
tów runęło 49 domów. 


ze Szwecją 0 : 1 


Dziś gramy z Anglą 


W środę wieczorem Polska 
rozegrała na mistrzosiwach ho- 
keiowych swiatła w Pradze 
pierwszy półfinałowy mecz ze 
Szwecią, przegrywając niezna- 


dująca o zwycięstwie Szwedów 
padła w ostatniej fazie gry, ze 
strzału Engberga 


| Polacy gra”ą po raz dusi w 


cznie 0:1. Jedyna bramka decy: półfinale z Anglią 


Sfr. 2 


kronika To 
Poit 
NIE BĘDZIE SEKTORÓW W O.Z.N. 


W najbliższym czasie nastąpi cen- 
tralszacja w Obozie Zj 
Narodowego, a to w ten sposób, że 
zostaną zlikwidowane t. zw. selta- 
ry: wiejsi, miejski i robotniczy. Po 
rostanie tylko odrębny sektor mło- 
dziceżowy Służby Młodych pod 
kicrownictwem majora Galinata, któ 
ry wyxazał duże zdolności organiza- 
cyjne, 

STRONNICTWO LUDOWE A P.P.S. 

Pomiędzy Stronnictwem Ludowym, 
a Polską. Partią Socjalistyczną, pra- 
wadzone są w dalszym ciągu poufne 
i ożywiene rczmowy na temat zbli- 
żenia idzoweśo i taltycznego. Czy 
jeszcze przed Kongresom Storonnist- 
wa Ludoweśo rozmowy te dadzą kon 
krotne wyniki, jesz rzeczą wątpliwą, 
ponieważ obie strony natrafiają na 
dość poważne trudności. 
ZNALĽENNY KOMUNIKAT ZMP. 

Ukazał się znamienny komunikat 
Związku Młodej Polski, który tlu- 
maczy, ż2 przystąpienie Z.M.P. do 
Służby Młedych O.ZN. nie znaczy 
jeszcze, aby ta organizacia wyrzekła 
się swych cclów idzowych i wycho- 
wawczych wśród młodego pokole- 
nia, i prace te prowadzić bądzie na 
dal w ram-ch Obozu Zjednoczenia 
Nsrodowego. 

CZY GEN. ŻELIGOT/SKI ZŁOŻY 

MANEAT POSELCK:? 

W kołach politesznvch  Warsza- 
wy rozeszły się pogłozki, jakoby gem 
Lucjan Żsligowski nosił się z za- 
miarem złożenia mandatı potzinsie- 
40o i zupełnego wycołanią się z ży- 
cia politycznego, 

OSTRE WALKI MIĘDZY ZZ.Z. A 
KLASOWYMI ZWIĄZKAMI 
ZAWOTOWYML 
W okresu górniczym Zagłębia 
Dabrawskieto toczą się ostra walki 
pomiędzy Związkiem Związków Za- 
wodowych (grupa Moraczewskiego), 
a klasowymi związkami zawodowy- 
mi, przynatcżnymi idzowo da P.P.S 


ednoczenia | 


Przyros 


Rozprawa budżetowa zbliża 
zię ku kcńcowi, Główna batalia 
została już stoczona. Do wiel- 
uiej wymiany zdań dodzie za- 
pewnie na dzisiejszym posie- 
azeniu przy rozpatrywaniu bud- 
Żeiu Ministerstwa Oświaty o- 
raz we wiorei: przy rozprawie 
zad budżetem Minisierstwa Rol 
nictwa. 

DWA BUDŻETY 
czoraj Sajm rozpatrzył dwa 
budżety: Min'storstwa Opieki 
Spcłecznej oraz Przemysłu i 
Handlu. Do dyskusji nad bud- 


żełem Ministerstwa Opieki Spo I któr 
r « y 


Doboszyń 


dził proces Doboszyńskieśo, 
rozpawywał wniosek cbrony © 
wypuszczenie Doboczyńsziego 
na wclność do czasu uprawo- 
mecnienia się wyroku, Wniosek 


$ki nie eczy:ka 
przed od'iernien'em kary 
| Trybunał, który przeprowa- | cbrony został załatwiony od- 


lizacia 


łecznej zapiszło się 19 posłów 
zaś do budżetu Min. Przemysłu 
i Fzndlu 21 posłów. Przema- 
walipora tym ckaj mine. rowie. 

Pes. Tomaszkiewicz w sw- 
un referacie przeds'awił głów= 
ne założenia polityki Socjalne: 
zraz przeds'awił przebieg dys- 
zusji na kcmisi budżetowej. 
Nas'ępnic zabrał głos min. Koś 
ciałkowski. 

MOWA 

MIN, KOŚCIAŁKOWSKIEGO 

Inwestycje wywierają duży. 
wpływ na wzrost zatrudnienia, 
wynosi przeszło 16%. 


walności 


mownie. 


Dziś upływa termin wniesie- 
nia kasacji tak przez obronę, 
jak i prokuratora, 


ności I przeludnien 


Min. Kościałkowski o inwesłycjach, wzioście zattudnienia i bezicbscu 


Mimo to mamy ciągły wzrost 
kezroeztcia, wynikający z przy- 
rostu ludności i przeludnienia 
wsi. 

Z kolei Minister omówił rolę 
Funduszu Pracy, który we wła- ; 
snym zakresie robót nie prowa- 
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e Ws 


a otrzymuje pracą tyle 215 tys. 
Tstnicje dużo mtodych ludzi do 
lat 25, którzy dotychczas nigdy 
nie pracowali. 

Puni:tem honacm Państwa 
winno byś zapewnienie procy 
przede wszystkim tyz, którzy 


dzi, ale dostarcza średków tam, jsię już w wolnej Ojczyźnie uro- 


<dzie interes społeczny szcze- 
śćlnie tego wymaga. 
Z Pozaccy Zimowej korzysta- 


| fo do dnia 1 lutego o'z. 1.200.000 


mońb derostych i 400.000 dzieci. 
Wydano 12 milionów zł w go- 
tówce i naturalioch, Do 1 lute- 
sa br. zebrano 12 milicnów zł 
codczas gdy w roku ubiegłym 
15 milicnów zł. 

Przechodząc do zagadnienia | 
emigracji ilustruje cyframi jej 


spadek, 
RYNEK PRACY. 

W organizacji rynku pracy 
na pierwszy plan wysuwa się 
sprawa za'rudnienia młodzie- 
ży. Wchedzących w wie prz- 
cy przykywa co roku 545 tys, 
ak. BZ + | OBJ 


nodych (hinek 


do walki z najazdem fapofńiskim 


HANKOU. Pewna młoda 
Chinka, absolwentka uniwersy- 
etu Michiśen, panna Chun, pra 
cująca doiychczas w Minister- 


obstrukcji — Pamietaj, 


biegaj 
dliwyc 
Dziś jzszcze kup 


nasz się o dodatnich skutkach ich 


Nigdy nie jest zaróżno 
cierpisz na chorobę rerek, pęcherza, wątroby, kzm!eni żół-,! 
ciowych, złej przemiany maicrii, na bóle artrztyczne, czy pa- je złożcna na kobiety w star- 
dagryczne, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłonności 


myślcć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżcli 


że niśćy mie będzie zapóźno, o ile 


OL", a gdy przeko* 


działania, zalecać będz'esz i swym 


Yi 
znajomym. Socsób użycia na opakowaniu O:ygina'ne ZIOŁA „DIUROL” 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedają apicki i składy zpieczne. 


i 


o szym wieku, 


| 


ndorz” bedz 


stwie Koleci Chin, z chwilą wy- 
buchu działań wojennych poś- 


więciia się całkowicie mobiliza- 
cji kobiet chińskich, 


Zgodnie z planem, opraco- 


| ywa przez pannę Chun, tros- 


za o wychowanie dzieci zosta- 


a wszystkie mło- 
A 


używeć będziesz ziół mo zcpędnych „DIUROL", które zano ŚĆ kobiety zostają zmobilizo- 
nagromcdzęniu się kwasu moczowego i innych szko- wane, 

dla zdrowia subz:zrcyj, zatruwziących organizm. — 
udełacziro ziół 


W obecnej chwili ponad dwa 
tysiące studentek chińskich za- 
ziąśręlo się do szeregów, otrzy- 


mało umundurowanie i zos'ało 


przydzielone do służby sanitar- 
nej armii, 


Panna Chun przedstawiła o- 
sobiście marsz. Czang-Kai-Sze- 
kowi swój pierwszy oddział. 
Młode kobiety po zaciągnięciu 
się do szeregów” otrzymują Spe- 
cjalne wyszk-!l>nie w obozach, 
są jednolicie umundurowane i 
będą mogły zdobyć stopnie ofi- 
cerskie na froncie. 

Spośród dotychczas zmobi- 


lizowanych kobiet, 400 liczy 
sobie od 17 do 22 lat. 


ierpini nędzę 


mimo umowy zbiorowej w przemyśle obuwianym 


Związki zawodowe pracow- | 
ników i chałupników  szews- 
kich prowadziły od dłuższego 
już czasu energiczną akcję w 
kierunku poprawy nad wyraz 
ciężkiej sytuacji materialnej 
swoich członków. Zorgan':zowa 
na rzesza szewców gotowa by- 

nawet w obronie szeregu 
swych słusznych żądań przys:ą 
pić do generalnego strajku. 

Akcja ta wreszcie uwieńczo 
ma zosiała podpisaniem w Okrę 
fm Inspektoracie Pracy w 
Warszawie dnia 15 b.m, umo- 
wy zbiorowej między Związ- 


kicm Roboiników Przemysiu 
Skórzanego i Pokrewnych z 


jednej, a szkcją kupców bran- 
ży obuwianej Centrali Zw. Kup 
ców z drugiej strony, 

Podpisana umowa zbiorowa 
w przemyśle szewskim gwaran- 
tuje pracownikom między inny 
mi podwyżkę piac od 10 d> 15 
proc. oraz 2-tygodniowe wypo 
wiedzenie pracy. Podkreślić na 
leży, że to osiatnie jest szcze- 
gólnie poważnym sukcesem 
chałupników, gdyż usiawodaw 
stwo pracy nie przewiduje w 
ogóle "wypowiedzeń chałupni- 
czych. 

Tak więc dola pracowników 
i chałupników szzwskich, pra- 
cwjących na zamówienia na- 
kłądców — polepszy się choć 
trochę. 

Nie ukręca to jednak łba, 
niestety, c'jężkiej syiuacii, isi-, 
niejącej w całym rzemiośle, 
szewsium. Istn'sje bowiem jesz 
cze inny rolzaj szewca - chn- 
ika. najczęściej niezoręzni, 


zowanego, idącego przez życie 


samopas, którego poiożenie maļ U 


ierialne jest bodajże jeszcze 
bardziej ciężkie, aniżeli wyżej 
wymienionych jego „kolegów 
po ćwiexu i dratwie”, 

| Oto jeden z dziesiątków ty- 
ba! konkreinych przykładów: 

Uboga izózbka szewca Z. 
Szmalca, mieszcząca się w su- 
terynie jednego z domów przy 
ul. Wolskiej w Warszawie, — 
jest chyba przysłowiowym „o- 
brazem nędzy i rozpaczy”. 
Chciałbym wiedzieć jak 
się panu powodzi? — nawiązu 
ję rozmowę z p. Szmalcem, ro- 
biącym wrażenie nie lepsze, 
niż jego nędzne mieszkanie, 
Jąk mi się powodzi? — 
odpowiada zagadnięty pyta- 
niem na pytanie. — Proszę ro- 
zejrzeć się po tej norze, a od- 
powiedź zaraz sama przyjdzie... 

Słusznie! 

— Przypominam sobie pana 
z lepszych czasów, kie.y pro- 
wadził pan własny, spory war- 
sztat przy ulicy Elektoralnej. 
Miał pan wówczas kilku czelad 
ników. Powodziło się panu 
względnie dobrze.. A imaz — 
tak nagle?... 

— Ładnie nagle! To było z 
górą 6 lat temu. Tak, wiedy 
pcewodziło mi się istolnie nie 
najgorzej. Ale chciałem jeszcze 


|porzpszyć sobie warunki bytu, 


więc zmieniłem mieszkanie ra 
większe. | zaraz przyszły na 
mnie złe czasy: straciłem daw- 
nych, stałych klientów, bo ża- 
ćnemu z nich nie chz'ało sie 
taszczyć na .lwardą, a tymbar 


— ZOZ Z ZEE O_O OZ O O AREZZO 


dziej, jak teraz, na Woiską. — 
Więc mam tylko niewielu kli- 
entów przygodnyca. 

— Zatem już 6 lat dzieli nas 
ad dobrych czasów z ul, Elek- 
toralnej? Hm... a zdaje się, że 
to tak niedawno... 

— Jak komu! Mnie na przy- 
kład te 6 lat wlokło się, niby 
6 wieków.. Ile ja stracilem 
przez ten czas zdrowia, ile ner 
wów! Proszę popatrzeć na mo 
ją twarz. — bruzóa koło bruz- 
dy, a głowa siwiuteńka, choć 
mam dopiero 45 lat. Oto ślady 
6-1etniej nędzy! 

JAK ŻYĆ ZA 75 ZŁ. PRZEZ 
CAŁY MIESIĄC 

— Czym pan tłumaczy sobie 
obecną ciężką sytuację zarob- 
kową szewców? Przecież lu- 
dzie nie przestali nosić obuwia 
i tak samo, jak dawniej, drą je 
i muszą reperować. 

— Naturalnie! Ale płacą za 
reperację tylko tyle, że załed- 
wie kilkadziesiąt groszy zosta- 
je szewcowi za rebotę, a resz- 
ta idzie na materiał, Przy tym 
jest coraz więcej szewców — 
zwiększa się konkurencja. Trze 
ka brać jak naniższe ceny i 
równocześnie dawać jak nailep 
szy materiał reperacyjny. Re- 
zultat jest taki, że na zalów- 
kach i flekach zarabia się... 80 
gr. Od najlepszego zaś klienta 
można uzyskać za tę robotę co 
najwyżej 1 zł. 20 gr. Na dvob- 
niejszych reperacjach, czyli na 
wszelkiego rodzaju łatkach za- 


rabia się... 25 - 30 gr. — Taki! kół 
więc, jak 'a „łac'arz” za-sb'aj 
miesięcznie przeciętnię... 75 zl. | we wszystkich 


— Sytuacja jest rzeczywiście 
niezwykle ciężka i trudna... 

— „i bez wyjścia! Bo który 
z szewców mieszka tak, jak ja, 
do tego pies z kulawą nogą nie 
przyjdzie, który zaś mieszka 
bardziej po ludzku — temu nie 
starcza na zapłacenie komar- 
nego. 

— Ciężkie jest życie szewca 
chałupnika — kończy Z. Szuta 
lec rrezygnowanym głosem — i 
co gorsze, nie mamy na mniej- 


szych widoków na polepszenie d 


się doli naszej... 

Czy rzeczywiście nie ma żad 
nych widoków na poprawienie 
się tragicznej doli szewców- 
„łaciarzy”, 

Wydaje nam się, że istnieje 
w Ra względzie tylko jedyna 
możliwość, a miancewicię: ogól- 
na poprawa sytuacji material- 
nej ich klientów, czyli całej 
klasy pracującej. 


dz'li, 

Minister ma nadzieję, że je- 
szcze w bieżącym roku będzie 
mógł wystąpić z konxzre'nym 
planem zatrudnienia młodzieży. 

OCHRONA PRACY 

W zakresie ochrony pracy da 
10 w roku ubiegłym ramy praw 
ne uregulowaniu stosunków 
między pracownikiem i praco- 
dawcą, co wpływa korzys'nie 
na syluację pracowników nie- 
zrzeszonych. Na tej podstawie 
ustalono newe warunki pracy w 
wielkim przemyśle. Ogólny do- 
chód warstw rracowniczych 
wzrósł w roku ubiegiym o 20%. 

Co do skrócenia czasu pracy 
w górnictwie węśrowym mini- 
ster Kościałkowski zapow:ada, 
że Polska zajmie w tej sprawie 
zdecydowane stanowisko na 
mającej się odbyć w maju mię- 
dzynarodwej konferencji węgio- 
wej. 

CHAŁUPNICTWO  . 

Chałupnic'wo za'rudnia do 
pół miliona ludzi i oddano jest 
w szpony wyzysku niesrótyką” 
nego na żadnym innym odcin- 
ku pracy. Wobec tego postano- . 
wiono rozszerzyć na chnłupnie 
ctwo zakres jałania komisii 
dła spraw przemysłu ludowego 
i domowego. 

Robotnicze budownictwo mie 
szkaniowe jest przedmiotem 
stałej troski Minisierstwa jak 
również organizacja spędzania 
urlopów robotniczych. 

Przechodząc do sprawy ubex 
pieczeń społecznych, minister 
przeciwsiawia się poglądowi ia 
koby obciążenie było nadmier- 
ne. Właśnie w kraju ubogim, 
jak nasz, przymus szeroko roz- 
budowanego ubezpieczenia sta- 
je się koniecznością. 

W roku ubiegłym rozpoczęto 
wypłatę normalnych świadczeń 
w robotniczym ubezpieczeniu e- 
merytalnym. Podwyższono też 
zasiłki chorobowe o 20%, dla 
położnie o 50%. Podwyżka ta 
będzie nadal utrzymana. 

Rozszerzono akcję walki z 
gruźlicą. powiększa się sanata- 
ria gruźlicze o 900 łóżek, W 
najbliższych latach cyfra ta 
wzrośnie o 2000. Rozszerzono 
listę chorób zawodowych obię- 
tych ubezpieczeniem wypadko- 


wym, 

Większość posłów wskazy* 
wała, że środki jakię stoją do 
yspozycji Ministerstwa są za 
małe w porównaniu z po'rzeba' 
mi. A więc niedostatecznie roz- 
winiety jest dział inspexcji pra 
cy, zbyt małe środki dla zwal- 
czania różnych chorób. 

Sytuacia w ubezniecza'niach 
winna ulec zmianie, Trzeba pa- 
mię!ać o zasadnieniu bezrcbo- 
icia, które należy do na'ważn'e'- 


szych, a zarazem  najlrudniej- 


szych. 


p ja a RAZY LZY n A E 
Młodzież niemiecka uczy sie stzzeké 


Cle Niercy pokryte sieta s**zslnic 


BERLIN. Władze partii naro; 
dowo-$ocjalistycznej dążą do te | 
go, aby cała młodzież niemie- 


‘cka do 18 roku życia przeszła 


wyszkolenie strzeleckie z broni 
małokalibrowej. 

Chociaż w chwili checnej mi- 
lion chłopców pobiera naukę 
strzelania, władze partyjne 
zmierzają do rozpowszechnienia 
tego sportu wśród najszerszych 
młodzieży niemieckiej, 

W tym celu wprowadza się 
oddziałach „Hi-' 


tlerjugend" strzelanie z karabi- 
nów małokalibrowych, a cale 
Niemcy pokrywa się siecią 
strzelnic. 

| mes 07 E koca) 


DBAJCIE O ZDROWIE 

Przy chorobach: łołądka, kiszek, 
wątroby, przy kamieniach  żółcio- 
wych. wzdęciu brzucha, odbiisnfy stę 
lub RET S zanarcia, sto- 
suje sie: „,. CARSKIE GORZ- 
KIE ZIOŁA" — naturalny, łagodny 
fredor prètezyszeza'ney, wmłtwiałąsy 
funkcję frowior'a, storowane również 


pray nadtkiarnaj otyłośćł 


Ese 
s J 
A : 
x 


Syn Trockiego zom 


PARYŻ. W jednej z tutel- | ny y agentów GPU. | słowacji, był sekretarzem Troc 
szych klinik zmarł po operacji związku z tym zwrócili się kiego podczas jego pobytu w 
syn Troskizgo, Lew Sedow Troj do władz z prośbą o przeprowa | Norwegii. Po wyjeździe Troc- 
cki. Operacja odbyła się całko-| dzenie dokładnej sekcji zwłok, | kiego do Meksyku Wolf wyje- 


20 ziotych 


— Kio te ma teraz pieniądze wizie pomyślnie i relsonwales- 


która by ustaliła czy Sedow nic chał do Hiszpanii w charakterze 


na kupowanie książek? — poe 
wiedział pan Hycek, kiedy na 
progu jego mieszkania s'anał 
mały cziowiek ze siosem ksią: 
żex i ccurypłym głosem zaczął 
zachwalać swój towar. 

— Iicże jzdnak pan szanaw” 
ny ceś kupi? — nie usiępował 
sprzedawca. — Mam bardzo 
ciekawe książki. Na przykład: 
„Szia sprzedawania czyli sto 
sposobów pozbycia się towaru, 
kóry trudno sprzedać”. Bardzo 
pouczające. 

— A czy pan zna te s'o spo- 
sobów? — uśmiechnął się iro- 
nicznie pan Hycex. 

— Owszzm, proszę pana. 

— A jednax nie widzę, żeby 
pan rcził $wieine in'cresy. 

Świetnych się nie robi — 
westchzat eprzedawea, — Ale 
ccs n'e ceš się sprzedaje. Z te- 
go się żyje. 

— U mnie pan jednak n'c nic 
ntarfue — cznajmił sianowczo 
pan Hycek, — Nie mam pie- 
niędzy na ksiażki. 

— A może ciekawą powieść? 
— nie dawał za wygraną sprze- 
dzywca — „Justyna córka :0z- 


— Powiedziałem, że nic nie 
kupię. 

— A może „Przygody 
w Alpach”? — zas'awał sprze- 
dawca, wiykając panu Hycko- 
wi książzą w ręce. — Pardzo 
+ saa hisioria dia młodzie- 
ży 

— Mie mam dzieci — mryk- 
nal pan Ilycck i caruchowo o- 
tworzył książżę. 

Nasie terce zabiło mu, fak 
mło em. Ks'ą”l:a była już niszo 
zniszczona. Ze szpary pom ę- 
dzy tck'urą a płótnem okładki 
wys'awał nieznacznie rąbek 
dwud”'es'ozło'ówki. 

— Widocznie poprzedni wła- 
ściciel wsunął tam bankrot i 
zapomniał — domvślił się błyr 
skawicznie pan Hycek. — A 
sprzedawca rig zauważył i nić 
o tym nie wie. s 

Zam':nął szybko książkę i, 
siląc s'ę na spokó, oświadczył. 

— Krnię to dia mego bra- 
tanka. I'e pan chce? 

— Trzy zło:e. 

Pan Hvcek zonłacjł bez tar- 
gu, chciał się jak najprędzej 
porbyć eorzedawcy. 

Po wyjściu sprzezawcy otw- 
rzył forącziiowo książkę i wy- 
ciąścął ze szrary w o"ładce 
rowiu'ki banknot dwudziesio* 
złe'owy. 

Bankrot był nowiu'ki. Ale 
n'es'e'y.. Był bar"notem tylko 
z jednej s'ronv... Druga e'rona 
była biała. Widn'ał na niej na- 
drr-owany nanist 

„To iest jeden ze s'u sposo- 
hów, jek s'e pozbvć towarn. 
Pozos'a!e 99 snercbów znai- 
dziesz w |s'*żce . Sz'uka sprze- 
dawania". Cnra 2 zło'e." 

Napo'eoa Sadek. 


GIEŁDA 


Tendencja na ogół mocnięjsra. 
WALU 


Dolar 5.24, Fr. franc. 17.18, Funt 
ang. 25.44, Gu!den gd. 99.75, M. niem 
94, srebrna 113. 


EWIZY 

Be!4i» 89.70, Gdańek 100, Holandia 
295.70. Londyn 2553, 
527, P-ryż 17.33, Praga 18.52, Sztok 

Im 125.75. Szwa'eacia 123.90. 

PAPIERY PROCENTOWE 

Do'xrówia 42.75, 3 pr. inwest. 
em, 82 serie 92, II em. 82.50 sere 93 

Tr. korzo'id, 67. Konwers. €350, 
Kols'=wa 67, 4 i pół pr. LZ.7. 62, 
Í Pr. LZ W. eare 72. 5 re L, Z. W. 
TI r. 69.75, 5 rr. Jez. Łodzi 63.50. 


AKCJ 
nę? Pe'-tj 117, Wartrr. Cukier 3650 
piło 6259, Hodrrożów 14, Nor'in 
A. Otrais £375. Prd-i 11,30, 
39.25, Żyrazdów 73. 


Julka! 


cencia następowała szybko. Nia 
było więc podstaw do żadnych 
cbaw. Toteż wiadomość o śmier 
ci Sadowa wywołała wielkie 
wrażenie wśród jego przyja- 
ciół. Przypuszszają pni, że 
Sadow Trocki został uśmierco- 


itn'eje przycuszczenie, że zbir ukrywa sie w jak e Ś mainie warszaws*tiej 


i przed policją właśnie w podob-; 
ur-. nych miejscach. 
skim pościg, jak dotychczas hiel 
Na całym, 


Zorganizowany za zbiegł 
baadyiami Rusinem i Za 
dał jęszcza wyniku. 
eg: wojewódziwa, lubelskie 
| go krążą gęsie pa:ro.e policyj- 
ne, prowadzące 
we wszys'kien kry,ówkach i pa 
ce' rzanych 

Po siarcia policji z bandyta- 
mi we wsi Siemień, podczas 
którego padł od kul zbrodnią- 
rzy wywiadowca z Lublira Jan 
Wodnicki, bandyci zviegli, po- 
zostawiając rannego kompana 
Wysockiego. 

M7 akcji pościgowcj biorą u- 
dział wszysikie oddziały poli- 
cii lubelskiej. Poniewsż zacho- 
dzi podejrzenie, iż bandyci bę- 
dą usiłowali przedostać się do 
Warszawy, roziepiczo wszędzie 


Lew go. 


oszukiwania 
E 1 


mie, scach. | 


padł ofiarą zbrodni. 
Śmizré Sedowa 


korespondenta „Daily Chroni- 


jest łączona | cle". Jesienią ubiegłego roku za 


z tajemniczym zniknięciem i za | ginął on w tajemniczych okoli- 
mordowaniem w Moskwie Erwi cznośćciach. Wskutek poszuki- ckiego wyrażają przypuszcze- 


na Wolfa, 


sekretarza T rockie- | 


wań konsulatu czechosłowackie 
go stwierdzono, że był on przez 


Str. 3 


wany przez GPU? 


Sekcja zwłok winna wyjaśnić ponurą tajemnicę 


P.U. w klasztorze Covento de 
Santa Barbara. Stąd aśżnci G. 
P.U. załadowali go na siatek 
sowiecki i odwieźli do Mockwy. 
gdzie w tajemnicy odbył się je- 
go proces i egzekucja. 


Przyjaciele Lwa Sedowa Tro. 


nie, że został on zamordowany 
przez tę samą szajkę GPU, któ 


Wolf, pochodzący z Czecho- pewien czas więziony przez G. ra porwała Wolfa. 


Pościg za zkiegłym Fardotq Rusinem irod 


Po spo.kaniu z policją we wsi 
Wrcnse, podczas kiórego ban- 


| dyci pos.rzelili przodownika 


Koł una i pos'eruulkowego Sier 
na, Rusin był już w Warszawie, 
gdzie ukrywał się w jednej z 
Jadlodajni przy ulicy Krochmal- 
nei, 

Gdy zawiadomiona policja 
zjawiła się w tym lokalu cpry- 
szek zbiegł w ostatniej chwili 
przez ckno. W ręce pa'rolu 


wpadł wówczas jednakże kom- 
pan jeso i przyjaciel, bardy'a 
Gajewski, który pomagał Rusi 


plakety, przezirzegająće miesz- | K-00 


kańców przed udzielaniem o- 
pryznizoza jakictolwiek pono- 
cy. Prócz tedo, Komenda Po'i- 
cji w Lublinie wyznaczyła na- 
środę w kwacie 2990 złotych 


za wstazanie kryjówki zbizg- | | 


łych zbrodniarzy. 

U:iecziię ułatwia bandy'om 
doskonała Ean EA Ru- 
sina węgzysikich zaką'ków i 
dróg. Dokonując całego szere- 
gu napadów nad Wisłą, zapozr 
nał się op z kryjówkami, zacie- 
rając za sobą ślady i umyłcając 
z sieci organizowanych przez 
po'icję obław. 

Licząc się z możliwością 
przybycia bandytów do War- 
szawy władze policji 


RZEZIEBIENI 

Y. wi 

pninzcje JAKIE PROSZKI WAM) D 
BD 54 JUŻ NAŚLADOWIACYTWA 
ŻĄOAJCIE PROSTKÓW „MIORENÓ -NERVOSI 


TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU 


dtodrcia śranie dia emióracii 


g! 


|, demokratycznych". 


nowi w ucieczce Í 


pierwszy | Wolskiej 
przybył do Warszawy, aby przy| na'rafiając 


Krochmalnej, nie 
jednakże na żaden 


i 


gotować mu bezpieczne ukry-| ślad zbrodniarzy. 


cie. 
Przeprowadzone poszukiwania 
nie doprowadziły do odszuka- 
n'a Rusina i Zadurskiego. Poli- 
cja zrewidoweła cały szore$ 
melin na terenie Pragi, 
ENEA 


Mimo tego nie zaprzestano 
dalszych poszukiwań i zwięk- 
szono czujneść na wszys'kich 
rogatkach i dworcach  korejo- 


ulicy,wych i autobusowych. 


„Reżim sowiecki nie zasluguje 
Ka pomit ZA SIONY ZO.ganizozanyca r039.N0 KÓW 
krefów d”moekratyczrych” 


PARYŻ. Havas donosi z No- 
weto Jorku, że federacja ame- 
rykańskich organizacyj robotni- 
czych odrzuciła apel Kominter- 
nu zwrócony do robotników 
wszystkich krajów z wezwaniem 
o pomoc dla Sowietów na wę 
padek, gdyby Sowiety znalazły 
się w stanie wojny. 

Wiceprzewodniczący federa- 
cji Worll oświadczył w tej spra 
wiz: „Reżim sowiecki nie zasłu 
guje na pomoc ze strony zorga- 
nizowanych robotników krajów 


„New York Times" donosi 


|| jednocześnie, iż p. Worll, któ- 


ry został wyznaczony jako de- 


legat syndykatów amerykań- 
skich na konferencję międzyna* 
rodówki zawodowej w Oslo, po 
informować ma wladze między: 
narodówki ©  kategorycznym 
sprzeciwie amerykańskiej fede- 
racji przeciwko przyjęciu sowie 
ckich związków zawodowych do 
wspomnianej międzynarodówki. 
CPE OE GR 


DZIECKO POLSKIE — 
SKIEJ SZKOLE 


p 
PODRZYJ ZBIRK 
POLSKIE ZA GRANICA 
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żydowskie] 


tomaga się delegacja polska w Londynie 


LONDYN. Rada Międzynaro- : posiada'acych niewielki we 
stołecz- , dowej Unii Siowar gdzynaro- posiada'ących niewielki odse- akc'i 


nei zarządziły dokcnanie ca!c-; Narodów odbył ak ia 3 
„ly 2 L s w ia w a 
go szeregu oOobław i rewizyj w| dniowe Bosidzohia. = 


zalronspirowanych melinach i 


Z ram.enia Polskiej Feder:c'* 


Lryjówiach złodziejskich. Jest| Towarzystw Przyjaciół Ligi Na 


rzeczą więcej niż pewną, iż po | rodów w obradach brali udział: 
z'awieniu się w Warszawie banj Jan Debski i Łypacewicz. Z 
dyci będą usiłowali ukryć się| szeregu omówionych zagadnień 

kuce | KA podkreś'enie zasłusuje spra- 


RADIO |wa żydewska ż powodu petycji 


de'eńacii palestyńskiej, 
PIĄTEK, 18 LUTEGO. 


N. Jąrt-Kabel cl 


„|ty). 15.00 Renort-ż. 15.15 Wiadomoć 


6.15 „Kiedy ranne". 6.29 Gimnąsty 
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
ranny. 7.15 Muzyka. 8.00 Audycj1 
dla szó} 11.15 Audycja dla szkół. 
11.45 Płyty. 1157 Sygnał czasu, 12.03 
Audycja południowa. 15.30 Wiafło” 
| mości gospodarcze. 13.45 „Jak pre- 
cują nasze mamy” „Praczia". 
\16.00 Rozmowa z chorymi 16.15 „Ka 
lejdosiov” audycja muzyczna 
1650 Pogadanka  a'tualna. 17.00 
„Spółdzielczy kotlet” — pogadan'a 
na: Utwory fortepianowe i pieśni. 
17.59 Przegląd wydźwnictw. 18.00 Ko 
múnikat śniegowy. 18.10 Wzzołe u- 
wartury (płyty). 18.30 Program na 
jutro. 18.33 Audycja dla wsi. 19.00 
„Mołosierdzie”. 19.40 Pieśni w wyko 
nania chóru „Echo” z Bydgoszczy. 
20.00 Pogadanka aktualna. 20.10 Kon 
cert symfoniczny z Filharmonii Wer 
szawskiej. 22.50 Ostatnie wiadomoś- 


WARSZAYA II (Mokotów. 
1300 Konsert kamsralny. 13.30 Pa 
rę informacj. 13.55 Program mó iu- 
tra, 14.00 Koneret rozryweowy (pły” 


ad 


ci sJortowę, 15.23 Zespół muzyczny 
18.00 Soratv fortepianowe. 18.59 (Piv 
ty) 12.05 Muzyka operową (płyty) 
19.55 Życie kulturalne stolicy, 22.03 
„Ssciclodia sukcesu literac"ie"a" — 
słtic. 22.15 Arie ożs*owe. 22.29 M=. 
"matą (amasemą g  danzindu „Cł- 
C'ub”. 2340 Muzyka taneczaa (ply- 


tyb 


stii żydowskiej. delegacja pol- 
ska przedstawiła na posiedze- 
niu obszerny memoriał i złeży- 
ła s'osowny wniosek, który do: 
maga się: 

1) otwarcia granic dła emi- 
gracji żydowskiej do państw, 


É 


W sprawie rozwiązania kwe- rodowej pomocy finansowej dla że za'n'eresowanie. 


ważnie 


ń Łigi|tek ludności żydowskiej, prze- | krajów, 
wsku!ek wypędzenia, 


Żydów z tych krajów w ciągu 
wielu stułeci, 


| 


przesiedlenia Żydów z 
śdzie z powodu ich 
nadmiernej liczby są oni cięża« 
rem dla gospodarki narodowej. 

4) zwołania przez Ligę Naro- 


2) udzielenia pomocy Żydom | dów konferencji międzynarodo- 
w ich dążeniu do u'wcrzenią wej dla rozstrzygnięcia tych 
siedziby narodowej w Palesty- | spraw. 
nie, względnie na innym teryto- 


Memoriał polski i wniosek 
ium, 


$ - s ' delegacji polskiej wywołały 
3) zorganizowanie międzyna- wśród wszystkich delegacyj da- 


W iutrzejszym numerze dalszy Gąj anxiely 


„(6 bym zrobił, 


advbym zost:ł m 


Lekarz na usługach narkomanów 
M 


asowo zapisywał pacjentom mo:finę 
Przed Sądem Okręgowym w sywanę przez dr Toporskiego, 


Poznaniu toczyła się rozprawa 
>rzeciwko 54 - letniemu dr-owi 
Franciszkowi Toporskiemu i 32 
la'niej Marii Iledenowej. 

Akt oskarżenia zarzucał dok- 
'erowi Toporskiemu, że w la- 
'ach od 1933 do 1935 ułatwiał 
an narkomanom nabywanie mor 
£ny. 

Sprawa ta wyszła na jaw w 
aasiępuący spoeób: w dwóch 
apiekach poznańskich zauważo 
no w tym czasie nadm'erny 


-rzpost recept ra morfinę. Re- 7-"'er'as za 


| 


który, jak nasiępnie s.wierdzo- 
no w toku dochodzeń, zapisy- 
wał recepiy narkomanam co- 
dziennie za opłatą jednego zło- 
*ego. Od jednego zaś z narko- 
manów, który nie miał pienię- 
dzy, wziął tyiułem zapłaty kwit 
iombardowy. 

Marii Medenowej akt oskar- 
żenia zarzuca, źe w porozu- 
mieniu z dr Tororskim dostar- 
czyła morfiny jednemu z pacjen 
'ów sanatorium w Judwikow'e 
ta 759 zł. 


cepty te były przeważnie podpi} Na rozprawie dz Toporski 


tłumaczył się, że wystawiał res 
cepiy dla nieulezzalnych narko- 


manów i chcizł im tym przye 
dieść ulgę w ciernienisch. Bic» ' 
ały sądowy, dr Horoszkiewicz 


natomiast orzekł, żə nżre 
kotyki przynoszą narizomanoga 
'ylko chwilowe u'olenie, a w. 
zasadzie pośłębia to jeszcze tyl 
o ich chorobę. To samo poe- 


*wierdził drugi biegły sądowy 
tr Lasuna. y 
Wsku'ek tego, że jeden zę 


—wiadzów r'e s'aw t sj? na roze 
-rovre, Sąd odroczył sprawę do 
25 b. m, 
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3 
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Lolcarz stwierdził, iż stan chorej polepszył się wydatnie 
ł niebezpicozeńciwo minęło. Podozas giy Sawxiki siedyził ura- 
dowzny przy łożu Jadzi — pani Zawistowska postanowiła na- 
pisać lat do swojej kuzynki, pani Szwiokizj i cpowiedzieć jej 
o przykyciu męża z jakąś nieznajomą. Oto co pisała pani Za- 
wisiowzka,: 


„Kochana Cesiu, 

_ Gdy będziesz czytać słowa mego fistu, zdziwisz 
się zapewre i zapytasz: od kogo jest ten lisi? Dlate- 
go ież na począ ku listu zaznaczam, że pisze Genia 
Zawisiowsza z Lublina. 

Sądzę, że pamięiasz mnie jeszcze, aczkolwiek 
nie widziałyśmy się już blisko dziesięć lat. Ostatni 
raz rozmawiałyśmy ze scbą na ślubie u Bieleckich. 
Mój Boże, jak to czas leci! 

Piszę doCicbie z powodu pewnych okoliczności, 
które wzbudziły we mnie podejrzenie. 

Piszę, by spełnić swój obowiązek. Proszę Cię 
więc, byś o tym liście zachowała zupełną dyslrecię. 

Diugo myślałam nad tym, co mam uczynić: być 
mcże, list ten sarawi Ci wieiką przykrość, ale ina- 
czej postąpić nie mogłam. 

Tydzień temu przybył do nas Twój mąż ze swą 
kuzynką, czy też Two'ą kuzynką, W każdym razie 
tak ją przedstawił, Kuzynka nagle zachorowała w 
pociągu i dlatego przyprowadził ją do nas. 

Stan jej cstatnio jest bardzo groźny. Nie wierzy” 
łam już, że zostanie przy życiu. Wczoraj stan jej po- 
lepszył się, i dlatego jest nadzieja, że wyzdrowieje. 
Postanowiłam napisać. Ci i zapytać się: czy wiesz 
kochana Cesiu, że mąż Twój, z kuzynką przyjechał 
tu. do Lublina. 

Bardzo Cię przepraszam za to pode'rzenie, iż 
mąż twój zdradza Ciebie. Podejrzenie moje zrodzi- 
ło się stąd, że stosunek jego do tej kuzynki jest już 
maztfyt serdeczny, proszę Cię więc raz jeszcze ko- 
ag Cesiu, byś zachowała treść tego listu przy 
sobie: , 

! Ca, słychać u Ciebie? Co porabiasz? Jak uczą 
się. dziem?" 

anr Zawistowska odłożyła na chwilę pióro i za- 
myślła się, z drugiego pokoju dobiegł ją jakiś szept, 
sjanęła więc cicho przy drzwiach i przysłuchiwała 
się. Chwilę siała tak zdumiona, jak gdyby słyszała 
jakas niezmiernie dziwną i straszną rozmowę. Po 
tym usiadła zncwu przy s'ole i pisała dalej nerwo- 
wym, szybkim ruchem ręki. 
| „Miałam już skończyć ten list — ale przed chwi- 
ią dowiedziałam się, że moje podejrzenie jest zupeł- 
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Tajemnice szpiegosł 


Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 


nie uzasadnione. Jak wynika z tego, kobieta ta nie 
jest wcale waszą krewną, tylko dziewka, co uwiod- 
ła twego męża. Gdybym.przed tym wiedziała, nie 
przes'ąpiłaby progu mego domu. 

Mąż Twój powiedział mi, że nazywa się Maria, 
a okazało się, że nazywa się Jadzia. Mówi tak do 
niej jak gdyby ją o coś prosił i był u niej pod 
pantoflem. 

Co to za dureń! Teraz dopiero rozumiem, że o ni- 
czym nie masz pojęcia, Zapewne powiedział Ci, 
że wyjechał w sprawach handlowych. Komunikuję 
Ci, biedna Cesiu, że oszukuje Ciebie! 

Tacy są już ci mężowie! Gdyby mój mnie tak 
oszukał, skręciłabym mu leb. 

Kochana Cesiu, jeszcze dzisiaj wypędzę tę dziew- 
kę z mego domu, chciaż jest jeszcze chora. Powiem 
o.warcie twemu mężowi, że świństwa mcże sobie 
robić wszędzie, gdzie mu się żywnie podoba, ale 
nie u mnie w domu. 

Pozdrawiam Cię serdecznie i proszę raz jesz- 
cze, byś o treści mego listu nikomu nie mówiła. 

Pozdrów panią Bielecką, jeśli ją zobaczysz. 


Twoja Genowefa Zawistowska”. 


Pani Zawistowska raz jeszcze przeczytała Est, 
na jej twarzy ukazał się znowu uśmiech, jak u czło- 
wieka, który uczynił coś bardzo ważnego. 

Włożyła ten list do koperiy, nalepiła znaczek 
pocztowy i sama zeszła na dół, by go wrzucić do 
skrzynki pocz:owej. 

Wieczorem, gdy jej mąż wrócił z pracy, zamknę- 
ła się z nim w syp'zlni i tam opowiedziała mu o roz- 
mewie, jaką podsłuchała. 

— Widzisz Amtku, że mam dobry węch. Od razu 
powiedziałam, że to jego kochanka.. Jest u niej pod 
pantoflem... Szkoda, żeś nie słyszał jak oną do nie- 
go przemawia.. A jak ona się stawia... I ty chcesz, 
żebym taką łajdaczkę trzymała u siebie w domu? Pa- 
wiadam ci jedno: jeszcze dzisiaj poproszę Sawickic* 
go, żeby się stąd wyniósł. Nie znam takich kawałów, 
nie chcę znać takich ludzi.. Tu nie jest dom pub!'cz* 
ny, u mnie w domu... 


Zawistowski obrócił całą sprawę w żart. Uwa- 


żał, że żona jego myli się. i 
ylę się — krzyknęła prawie swemu mężowi 
w twarz. — Mylę się? To co moje własne oczy wi- 
działy, tego nigdy nie zapomnę. To prawda, święta 
prawda! 

— No dobrze, nie sprzeczam się, ale Cesiu dro- 
OET E E O E | """ANEECA 
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wa 


przedstawia się w podobny spo | 
sób. A kto wówczas stanął w! kich 
dow! Walczył wówczas z całą 
moralny dług wobec niego. Mu! 
sisz stanąć -po jego stronie I 


móśt z tego powodu żywić wiel 
sympatii 
mojzi obronie? Tylko Miasoje- | Spraw Wojskowych. 
z i 3 Guczkow zamierzał wypowie 
opinią publiczną. Obecnie masz | dzieć otwartą- walkę ministro- | 
wi Suchoml:no wowi 


ga, jak możesz wyrzucać z domu kobietę po tak 
ciężkiej chorobie? 

— mnie to obchodzi ta cała choroba? Nie 
chcę mieć w domu rozpusinych dziewic, a proszę 
cię Antku, żebyś mi się do tego nie wirącał. 

— Nie wirącam się, chcesz, mów z Sawiekim, 
chociaż nie wypada, byś się wirącała do cudzych 
spraw osobistych, Chcesz gadać, gadaj, ale nie poze 
wole, by z mego domu wyrzucano chorą kobietę. 

Tu oczy pani Zawistowskiej nabiegły krwią. 

— Coś ty powiedział? Nie pozwolisz? Być może 
tyś się w niej także zakochał? Może wpadła ci tak- 
że w oko? Wszyscy jesteście do siebie podobni! 

— Cesiu, uspokój się, ktoś może jeszcze podsłu- 
chać, trzeba się zachować przyzwoicie.. 

— Wobec kogo mam zachować się przyzwoicie? 
Wobec takiej dziewki, łajdaczki, co pozwoliła so- 
bie uwieść męża i ojca trojga dzieci? Wobec takiej 
mam być przyzwoitą? 

Pani Zawistowska miotała się w gniewie. 

Zawistowski nadal utrzymywał, że nie można 
wyrzucać chorego człowieka z domu, kim by on nie 
był A poza tym, trzeba być trochę ludzkim, lito- 
ściwym... 

Ale pani Zawistowska nie chciała o niczym te- 
raz słyszeć, uparła się, że wyrzuci ich ze swego do- 
mu. Wyszła z sypialni, twarz jej gerzała ze złości... 

Gdy weszła do pokoju zauważyła, że Sawicki 
siedzi przy łóżku i gładzi dłoń Jadzi. 

Pani Zawistowska weszła do kuchni, gdzie po- 
częła spacerować tam i z powro.em obmyślając do- 
kładnie plan swego postępowania. 

O dziesiątej wieczór Jadzia usnęła. Sawicki był 
bardzo zmęczony, chciał teraz, korzystając ze snu 
Jadzi pójść troche na spacer. Zarzucił na swe plecy 

alto. 
* Gdy stał już u drzwi, zbiiżyła się do niego pani 
Zawis'owska i ciężko wzdychając, powiedziała: 

— Panie Sawicki, mam z panem o czymś po- 
mówić. 

— Ze mną?! Proszę bardzo. Miałem coprawda 
zamiar przespacerować się. Czy to pilna sprawa. 
Tak — powiedziała osch!e. 

Spo'rzał się na nią zdziwiony. 

— O co pani chodzi? i, 

Zaprosiła go do kuchni, podała mu stolik, zam- 
knęła drzwi i rozkazującym głosem powiedziała: 

— Proszę, niech pan siądzie. , 

Przyglądał się jej zaciekawiony Jakaż to pilna 
sprawa? Co się mogło stać? : 

Pani Zawistowska odkaszlnę!l», spojrzała na 
drzwi i ochrypłym głosem powiec”iala: 

— Panie Zawistowski, pomówmy szczerze, bo nie 
żnoszę, gdy mnie ktoś oszukuje. 

— A kiedyż panią oszukałem? 

Chwilę milczała, po czym spogiądając mu prosto 
w oczy, powiedziała: ; À 
Niech mi pan powie, czy ta kobieta jest na- 
prawdę pańską kuzynką? 


— 


Dalszy ciąg jutro. 


— Kto jest tym łotrem, któ- 
ry ośmielił się w pańskiej gaze- 
cie rzucić na mnie tego rodzaju 
| aszczerstwa? 
| Suworin uśmiechnął się cy- 
nicznie i odparł ze spokojem: 


do ministra | 


i czekał 


Wojny na usługach obcego wywiadu 


YODODOODOOCO 
Dzięki 


Spraw 
e 


ministra 
Wojskowych . Suchomlinowa 
Miasojedow został jego adiu- 


wstawiennictwu 
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Obecnie Kacenelbogen utrzy 
muje stosunlii handlowe z oby- 


" -watelem niemizckkim, Francem 


 Lencerem, przedstawicielem 
„berlińskiego biura werbuiącego 
robotników rolnych w Rosji. 
"lencer jest tajnym agentem, 
pracującym w niemieckim szta- 
obie generalnym. 
_.  Uważałem za wskazane do- 
nieść o tym wszystkim Jego 
Ekscelencji, Prosze przyjąć wy- 
frazy szczerego uznania, 
Podpisane: Minister Spraw 
Wewnętrznych, Makarow 
FP pułkownik Wasiliew. 
Minister Suchomlinow prze- 
czytawszy list ministra Spraw 
Wewnętrznych, wpładł w zły hu 
mor. Dopiero przy obiedzie u- 
dobruchał sią nieco. 
Miał zwyczzj opowiadać żo- 
nie o wszystkich sprawach służ 
"bowych i gdy tego dnia zasie- 
dli do stołu, oświadczył jej: 
—- Wiesz kochanie, mam wie 
le nierrzycmności z powodu 
naszego przyjaciela, Miasojedo 
wa. Wyobrąż sobie, że dziś o- 
trzymałem list od  m/'nistra 
Spraw Wewn?'tcznych, Makaro 
wa, w którym donosi mi w spo 


OOOOOO 
sób bardzo delikatny, że mój 
adiutant, Miasoiedow jest szpie 
giem niemieckim. 

Pani Suchomlinow  serdecz- 

nie się roześmiała, jak z dobre 
go dowcipu i odparła: 
Twój kolega, minister 
Spraw Wewnętrznych, jast wiel 
kim głupcem. Nasz drogi, miły 
Sergiusz Mikołajewicz miałby 
być niemieckim  sżpiegiem!... 
Cha, cha, cha... to dcbre sobie! 
Nawet dziecko śmiałoby się z 
was i waszych intryg w mini- 
sterstwie. Jak można rzucać 
takie straszne oskarżenie na 
tak poczciwego, szlachetnego 
człowieka, jakim jest Miasoje- 
dow! Kpij z tych wszystkich go 
łosłownych oskarżeń!... 

Stary generał chciał wtrącić 
jakąś uwagę, ale jego urocza 
energiczna małżonka nie dała 
mu dość do- słowa. Znalazła 
bowiem jeszcze jeden bardzo 
poważny argumert, który, jej 
zdaniem, powinien był całko- 
wicie przekonać generała o słu 
szności jej wywedów. 

— Pamiętasz te dni, kiedy 
cała prasa podjęła przeciw 
nam ostrą kampanię, obsmaro- 
wała naś w naohydniejczy spo 
sób i rzucała na mnie wszela- 
kiego rodzaju oszczarsiwa. A 
czy była choć krzta prawdy w 
tych  oszczersiwsch? Praw- 
dopodobne į teraz Sprawa 
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bronić go przed oszczercami!.. 

Stary gznerał musiał przy- 
znać słuszność wywodom żony. 
Musiał skapitulować i nie ode- 
zwał się już słowem. 

Po kilku dniach minister 

Spraw Wojskowych wysłał list 
do ministra Makarowa, w któ- 
rym komunikował mu, że prze 
prowadził dokładne dochodze- 
nie w sprawie zarzutów S'awia 
nych swemu adiutantowi, pod- 
pułkownikowi Miasojedowowi, 
i doszedł do przekonania, że o- 
skarżenie to było bezpodstaw- 
ne, 
Sprawa ta jednak nie skoń- 
czyła się na tym. Wkró:ce roz- 
gorzała namiętna walka, którą 
przez pewien czas pasjonowa- 
ła się cała Rosja. 

Były poseł, Aleksander Iwa 
nowicz Guczkow był niezwy- 
kłym typem człowieka. W mło 
dości bardzo wiele podróżował 
po świecie, brał udział w wie- 
lu wojnach i w kołach posel- 
skich uchodził za special stę w 
sprawach woskowych. Nie lu- 
bił on ministra Spraw Woisko- 
wych, Suchomlinowa, a był na 
tomiast serdecznie zaprzyjaźnio 
ny z arcyksięciem Mikołajem 
Mikołajewiczem. 

Z chwilą, gdy generał Sucho 
mlinow objął tekę ministra 
Spraw Wojskowych, arcyksie- 
żę Mikołaj Mikoła'ewicz stra- 
c? wpiyw na sprawy wojsko- 
we. Jest rocca sami p z?” sę 
zrozumiałą, 
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tylko na sposobność. Gdy były 
poseł dowiedział się o wymia- 
nie listów między ministrami 
Makarowem a Suchom'ino- 
wem, postanowił rozdmuchać 
sprawę Miasojedowa i dopro- 
wadzić do publicznego skanda 
lu. 

Do dzieła tego zabrał się z 
wielkim wyrafinowaniem. O:o 
pewnego dnia w jednej z peter 
sburskich gazet ukazał się ar- 
tykuł, w którym pisano bez ża 
dnych obsłonek, że wywiadem 
niemieckim w Rosii kieruje pod 
pułkownik żandarmerii, który 
jest dyrektorem pewnego okre 
towego przedsiębiorstwa, Osob 
nik ten przekazuje szpiegom 
austriackim wiadomości, doty- 
czące planów wojennych. 

W innej znów gazecie poja- 
wiła się wzmianka. że adiutan- 
tem ministra Spraw Wo'ska- 
wych jest podpułkownik. Mia- 
sojedow, osobistość, która stoi 
w zbyt bliskim kontakcie z ce- 
sarzem niemieckim, aby jej moż 
na było powierzać dokumenty 
państwowe i ważne plany woj- 
skowe. 

Miasojedow,  przeczytawszw 
wzmianki, pcstanowił przystą- 
pić do kenirakcji i energicznie 
zareagować na te oszczerstwa. 


Naza'utrz po ukazaniu się ar- 
sykułu w gazecie, Miascjedow 
spotkał na placu wyścigowym 
Suworina, wydawc? tego pis- 
a Zda- marozary Mina ttov 


że arcyksiącg nie | podszedł da rieśę i zapuiay 


— Mie wymieniamy nazwisk 
autorów ariykułów, jest to bo- 
wiem tajemnica redakcyjna. Ja- 
ko wydawca gazety jestem od- 
nowiedzialny za ten artykuł. 
Zresztą, jestem zdania, że wszy 
stko, cośmy napisali, odpowiada 
prawdzie. 

Miasojedow nie mógł już dłu 
żęj panować nad sobą. Oświad- 
czenie to całkowicie go wypro- 
wadziło z równowagi i wymie- 
rzył Suwor.nowi dwa siarczy- 
ste policzki. 

Skandal ten przybrał jeszcze 
większe rozmiary nasiępnefo 
dnia, gdy nazajutrz w gazecie 
Suworina znów pojawił się ar- 
tykuł, szkalujący Miasojedowa. 

ym razem podpisał go Alek- 
sander Guczlkicw, Autor o.war- 
cie wym'enił nazwisko Miaso- 
*'edowa. Wspomniał przy tym, że 
był usunięty z korpusu żandar- 
merii za różnego rodzaju nadu- 
życia j został zaangażowany do 
ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych wyłącznie na żądznie mi- 
nis'ra Suchomlinowa, W ariy- 
kule tym Guczkow prawie że 
wyraźnie wskazał, że Miasoje- 
Jow jest niemieckim szpiegiem. 

Opinia publiczna była do ży- 
wego poruszona tym artykułem. 
We wszysikich sferach i środo- 
wiskach rozstrząsano zagadn'e- 
n'e, czy jest rzeczą do pemyśle- 
nia, aby adiutant m'nistra Spraw 
Wojskowych sprzedawał Niem 
zom rosy'"k'e plany wo'sl:owe. 


fDaiszy ciąć jutro) 


Hr 25 


Str. 5 


elna tabela loterii 


1-szy dzień ciągnienia 1-ej klasy 41-ej loterii 


lE Il caga enie 
GLÓWNE WYGRANE 
Staja dzienna wygraną zł, 
(003 na nr, 99958, 
Zł. 10.099 na nr. 66901 
Zł, 5.0600 na rzy: 6820 101644 
zł 2.029 na nr.: 94739, 
Zł. 1.000 na nry: 28037 28196 
17739 80198 105762 105047 


114938. 
ZŁ 409 na nry: 19347 55829 
62316 100025 103705 115961 


117954 137033 143913 145185. 


Li 


Kalendarz dnia -: 


FIĄTEK 


na. 
Słowiański: Wielo- 
sława. 
Siożca wsch. 6.48, 
zach. 16,54, 
ież wschód: 
Zach. 7:45) 
KRONIKA HIETOPYCZNA: 
1386 Wiadysław Jagiełło  zaślubia 
Jadwiżę. 
1546 Zmarł Marcin Luter, założycie! 
Kościoła luterańskiego. 
1574 W;czd króla H. Walezego do 
Krakowa. 
1536 Z-i-cie Krakowa przez Austria- 
ków. 


i 
'33063 34431 46076 53414 69088 
169557 91599 92704 92323 97134 


114 


Symeona i Flawia | 5 


Zł, 250 na nry: 7602 24398 


93594 107747 112264 .114465 
117293 123055 140976 146933 
146739 155358. 
PO ZŁ. 125 
77 155 859 1209 2275 4069 667 793 
333 938 5023 952 8011 9086 867 


10215 497 11243 12093 106 14 42. 
548 15366 520 6113 370.773 918 


„16236 19251 457 646 20051, 261 419 


770 21438 637 944 22331 636 230vC 
47 669 24464 539 453 25845 27101 
7 23528 22549 701 30026 282 31456 
62 32288 924 33260 410 60? 
24209 515 828 36020: 114 33 
«ł 28740 39279 40571 41330 672 
13221 44465 700 45444 47767 
15230 

25237 51165 201 583 638 721-52947 
1 53228 608 80 54078 353 874 .55222 
184 676 734 59 811 56218 57081 58157 
454 509 921 59326 60215 82 335 61016 


1452 569 670 110555 783 111352 726 
946 11207 5249 709 113507 114126 
130 867 84 987 115812 116554 938 
117044 202 83 118202 119182 342 97 
120205 562 121271 340 522 122694 
123384 509 124273 4ł4 953 125511 
159 126296 695 769 912 127531 128194 
369 815 120701 130120 328 34 131265 
565 695 736 46 133218 426 134174 
*B6 642 135865 136898 980 137539 
139511 621 725 140392 776 141002 168 
2:3 380 142410 41 113425 144733 
145384 146020 147095 245 810 148104 
529 149305 21 150716 942 151618 


152260 312 153241 427 757 154356 880; 


"31 155726 77 157708 158042 159519 
95 947 


Po zł. 62.50 


903 145043 166 695 801 17 145330 573 
879 949 14718 398 309 630 47 61 705 
65 92 549 148135 264 149036 159 200 
373 410 26 93 891 

150091 147 326 79 511 43 627 884 
955 151777 909 75 153283 85 328 643 
852 153122 320 454 640 802 80 935 
154218 361 612 747 992 155910 209 168 
764 58 156514 15 730 157016 127 83 
474 599 787 158175 270 318 51 57 
562 159140 75 215 863 


ll-cie cąyn enie 
PO ZŁ. 125 
35 466 2140 532 4295 678 5861 6337 
10080 131782 12574 13249 734 92 14208 
544 16377 17180 20723 21165 203 442 
512 45 986 22840 23116 315 24959 


15 368 514 652 758 844 66 986 $7 | 25037 26177 630 803 27194 964 31701 


1036 175 430 524 51 923 57 84 2035 
424 611 909 3071 87 156 594 633 749 
83 900 4131 287 423 647 755 865 5148 
286 545 620 771 952 72 87 6368 542 
707 75 7018 52 212 441 852 994 8404 
17 601 49 911 9414 82 618 44 917 68 


307 553 707 63897 64108 549 8) 832] 99 


«109 233 66113 67 68 322 811 937 
69340 526 70556 70 816 999 7112: 
166 12025 793 813, 72905 74152 325 
15026 435 601 76379 631 77210 78757 
815 79129 637 55 80112 789 81228 626 
22754 704 24 83468 708 66 813 84367 
674 813 85705 914, 85142 98 872%! 
212 83125 267 645 775 89694 90380 
419 588 91115 92564 98 93026 960 
24040 199 250 553 96079 97283 350 
28138 258 99883 

101191 414 78 863 77 102003 288 
329 970 103127 385 471 104365 85 


1934 Trogiczna śmierć króla Belyiij 459 513 105149 505 637 1416379 405 


Alberta I. 


774 107121 -702 829 106308 109397 


Polska drużyna hokejowa, biorąca udział w rcCzgrywkach © 


mistrz, świata w Pradze 


Czeskiej walczy dziś z Anglią, 


2 TR TW 0 


Mea mmauzej wokamaizie... 


Robieta 


czyli: „W stsrym Cele miody duch” 


(A. E.) Jest przysłowie, że 


kto w młodości nie hula, ten na, się nie 


starość bryka. 

Jeśli zasawa 
prawdziwa, to znaczy, 
Salomon C. był w młodości 


dzo cnotliwy. Bowiem niedaw- | dics 


no, mimo podeszłego wieku, sta 
nął przed sądem, jako oskarżo 
ny o usiłowanie dokonania 
Śwałiu na osobie nadobnej pa- 
ni Balbiny Z. 

Mowe oskarżycielską rozpo- 
Częłą pari Balbina w następu- 
lęcy sposób: 


ma gios 


ka, bo ani się nie zaczy: «m 
kończy. 
— Ach! — zgrzyłnęła zęba- 


powyższa jest | mi pani Balbina. — P7 nie ro- 
że pan|zumie co ja mowię- 


pa że 
bar | lość mnie ogarnia! Nie PoS |565 70 733 54 880 


ran do mnie wieczorem: 

=r Nie 1 A 

— Nie ściskałeś mnie pan 2 
całej sily? 

— Nigdy. 

— Nie usiłowałeś pan zada- 
wać mi gwałfu? 1 

— Skąd! W moim wieku? Ja 
już w ogóle nie zajmuję się ko- 


— Żeby pan sędzia nie był | biefami! 


mężczyzną, to bym wystąpiła z 
atakiem przeciwko rodowi męs 
temy w ogólc. Bo wy wszyscy 
lesieście tacy sami. Maleńki 
ch Opaczek, co leży w pielusz- 
ach, to już rwie sią do piersi, a 


Pani Balbina zadrżala z obr 
rzenia. n 

— Niech mu pan sędzia nie 
wierzy — syknąła. — wpraw- 
dzie młodość on już ma za soba 
atoli pociąg do niewiast jednak 


o siorczych lo nawet mówić nie, w nim pozostał. Czy pan za- 


wypada. à 


Co tuy chcecie od tych kobiet 


Powiedz mi pan? 
— 
Fan $ 
Zumi? 
PTzemg 
le Mrope A me 
; Hm eo riae 
Oria, albo 


TYM SE! 


przeczysz? 
— Nie zaprzeczę — west- 
chnął pan Salomon. — To pra- 


Nie nie chcemy! — odparł, wda. Faktycznie pociąg jeszcze 
Salomon. — nawet nie ro-| pasiadam. Ale co mam z pocią 
m co pani mówi. To całe! gu, panie sędzio, kiedy lokomo 
twienie jesi dla mnie ty- | tytsa jest zepsuta. 


S-d edroszył rezrravę, ce- 


dziurą od obwaraaznlcz węzwanią świądków 


| 


10008 213 38 671 809 11299 408 615 
74 12216 303 405 50 50i 732 36 13010 
643 754 71 805 963 14053 168 70 209 
351 74 433 570 614 976 15299 320 558 

891 909 16035 243 482 10 76% 9% 
17059 87 326 586 852 901 19416 42 72 
554 85 601 32 71 752 870 

20909 26? 21025 39 234 321 532 713 
817 SGO 31 74 22039 176 93 247 695 
718 892 923 23155 84 301 69 615 777 
915 24065 209 584 91 721 832 900 22 


33283 355353 41496 44767 45751 48911 
49520 675 

50712 55977 56254 58396 60061 350 
81 591 790 61072 145 62 758 64465 
631 66016 33 67310 433 68694 71233 
734 813 72956 73268 74359 76532 
77278 889 78997 80585 994 82219 946 
83213 85261 85936 87416 671 93409 
704 73 96141 763 987 99991 

103214 104270 105552 106102 326 
107884 921 108281 673 
110092 111717 113046 571 
115369 117504 631 118111 744 
125576 126649 752 129401 
131521 133066 181 206 134877 
19 140965 142109 952 143370 
48 748 150033 137 307 152421 


114810 
121814 
130126 
136816 
149037 
154703 


37 25000 145 6f 74 386 416 629 712 63, 157315 158224 159841 


220 44 73 26105 504 681 765 921 27114 
55 60 406 661 730 894 28452 500 76 
76 99 780 848 94 29178 305 4157 537 
633 792 885 

30125 734 803 31199 546 638 778 83 
847 900 78 32031 225 346 98 503 743 
743 59 74 859 33043 250 446 69 98 649 
711 827 28 976 34328 48 87 35038 301 
409 51 91 98 543 664 36010 14 93 121 
456 926 37012 49 251 343 65 402 565 
90 887 95 38069 74 76 240 433 503 


40009 53 443 719 21 68 41143 325 
428 30 606 42 246 92 359 99 441 556 
663 82 755 43095 343 86 471 44000 319 
49 483 631 723 95 823 28 45002 503 
965 46041 218 456 47053 83 603 840 
48025 94 211 63 357 96 494 512 22 37 
en 876 49018 40 320 52 61 541 60 709 
| 50056 90 472 582 51116 2 2244 ©7 
| 397 416 834 83 976 52074 155 474 785 
53318 760 812, 54293 342 967 55007 
82 580 714 81 56006 58 i95 397 471 
622 67 83.985 58139 781 59000 36 368 
5712 779 91 95 880 908 

60114 50 463 574 687 61055 103 252 
59 76 404 77 587 924 62186 682 929 
63379 442 586 97 823 25 64102 584 94 
881 65011 25 188 285 410 94 603 
66167 69 224 470 645 53 72 79 93 
788 67082 170 413 515 815 68073485 
93 899 69027 91 162 292 800 953 

70094 553 633 63 75 786 902 10 
71427 618 63 770 75 92 943 72130 63 
207 486 643 73313 52 887 7425 372 
409 588 624 789 818 75312 439 75 
623 32 74 900 76040 273 77034 206 41 
610 40 898 78187 399 598 621 93 730 
76 930 79067 83 167 407 93 612 52 
802 925 

80245 322 405 79 606 885 81719 21 
17 71 843 903 82065 958 70 83226 407 
552 615 700 848 90 84269 477 91€ 
35629 722 86049 73 131 250 700 87174 
281 379 505 614 55 88114 8 0511 705 
34 852 89053 126 293 322 78 684 870 
961 

9016 985 243 565 89 891 91116 23 
| 398 733 92125 233 564 676 753 93037 
21; 332 34 94046 439 624 763 949 63 
|55145 362 90 488 771 96086 162 369 
41t 509 685 968 97000 41 282 330 441 


pó 47 389 412 16 44 634 44 928 55 


Wściek- |557 626 60 888 902 98078 268 365 


525 784 85 907 99038 78 237 64 442 


100256 344 407 97 595 851 104037 
386 102104 460 69 297 802 24 103100 
193 830 901 88 104092 96 245 66 306 
41 412 628 38 768 106000 433 552 
852 '66 993 58 107149 70 95 222 54 
418 585 969 108077 496 518 62 611 
352 109123 209 16 22 432 34 99 679 


110396 568 636 706 111085 260 532| P 


87 639 966 112666 763 113118 296 
711 860 938 114189 232 5t 348 414 
524 115092 169 209 409 46 509 116145 
332 590 891 117010 58 174 255 452 
360 771 73 940 52 118161 92 801 62 
119003 92 466 513 67 674 915 

120170 204 313 723 121038 404 55 
524 701 122086 105 388 540 730 35 
308 46 61 123089 278 124288 634 711 
921 125274 78 583 645 829 347 
126413 939 96 129161 331 515 727 61 
RAY 128097 235 345 88 523 631 129033 
97 190 259 460 563 823 57 

130017 22 43 66 122 250 355 6t 357 
855 913 13118% 331 94 649 777 929 30 
132261 455 536 633 851 926 48 133037 
507 71 900 134688 821 23 135023 94 
162 15 248 336 428 537 670 865 98 
136025 134 85 457 513 887 962 138148 
223 366 98 536 733 129100 502 912 
“jnng 208 5% 722 999 141172 95 
nog g 2708 505 (89 1 


h 


PO ZŁ. 62.50 
358 974 1183 461 791 2004 69 113 


|915 3071 113 579 774 4627 6829 7346 


8178 245 9589 713 813 

11039 216 468 913 12037 13110 33 
269 77 775 14792 15034 130 338 559 
935 164431 689 17180 81 430 18173 454 
848 19534 669 984 

20725 21006 187 256 416 576 568 
22085 389 23018 75 113 93 24036 263 
468 880 26059 494 712 936 27548 609 
28161 644 911 29108 221 

30172 276 361 31113 395 489 991 
32019 436 566 865 33111 747 34127 
939 69 35233 44 554 810 35265 «87 
642 37823 77 38610 766 39335 431 
693 877 

41097 286 834 42190 609 852 4328! 
898 44016 67 816 45253 46016 317 
591 99 562 47037 48243 505 49287 431 

50254 862 52524 932 54685 306 
55160 563 56288 714 57110 268 565 
58304 970 59046 51 114 437 

60071 145 299 438 514 61685 885 
62136 207 63142 95 492 785 856 64057 
666 67 65080 299 682 66215 604 67002 
24 122 88 592 79t 68473 512 901 
69627 70 714 36 

70537 94 71235 738 811 968 72117 
280 483 555 624 841 73499 530 831 
54 75051 621 54 76536 885 77175 673 
78085 489 586 79007 35 29 5369 '456 
573 693 

80078 930 81271 753 983 82486 540 
733 83259 436 736 801 84094 426 62 
973 85514 86086 195 226 309 82 403 
588 87213 364 666 88315 965 89103 
522 635 61 89% 963 

90581 808 91539 603 90 92585 
812 998 93461 998 94006 119 85 
304 69 485 95635 835 40 96265 
97140 65 342 413 857 98034 235 
559 39289 371 526 

100285 101008 801 102305 90 652 
800 103702 878 961 104351 78 92 670 
105565 106281 556 107196 890 108531 
625 757 109303 27 

110285 411 54 546 71 647 111477 
112290 388 112014 125 552 115061 742 


Poradnia życiowa 
Rolfa Nelscna 


Zamek ma lodzie. Wyczuwam, że 
posiada Pan duże zdolności scenicz- 
ne i gdyby nie brak wykształcenia, 
który jest w tym zawodzie koniecz- 
ny należałby Pan dziś już do jednych 
z najgłośniejszych aktorów. Gdyby 

anu środki materialne pozwoliły, 
mógłby Pan teraz jeszcze zabrać się 
anie do pracy i dojść do celu. 


656 
294 
384 
375 


Wiem, że nie żałowałby Pan tego. 


kroku. Musiałby Pan jednak: porzucić 
dotychczasowy zawód czrodnika i 2 
całym zapałem oddać się umiłowanej 
pracy. Wierzę w Pańskie siły i Pań- 
skie zwycięstwo. 

Cesia z gór. Wyczuwam ciężkie po 
łożenie Pani. Stała walka o byt. 
Brak pracy i troska o dziecko. Nie 
wolno jednak rozpaczać, wiem, że 
mąż otrzyma pracę a Pani zarobki 
też się, powiększą Wiem też, że 
wspólnymi siłami dojdziecie kiedyś 
do dobrobytu. Pani jest oszczędna i 
gespodarna a mąż też poznał war- 
tość mieniędzy, których brak nie raz 
mu bardzo dokuczał I dlatego w 
przyszłości jeśli otrzyma pracę, uczy 


ni seanga maśliwz byloby rora- 


120g 134 77! starna tej posadzie nadal. — Mąż 


lgsq 92. 143143 144165 35M 468 536) 


jee Pari szczerze pddanw i wierzy, 


109343 57: 


[653 131617 923 


175 747 895 


802 116096 491 117709 118156 478 
665 877 113752 
120172 358 937 121643 704 803 

123376 405 34 850 124687 957 12557% 
785 126552 127466 606 714 128571 €33 
129477 

130546 65 710 985 131081 168 423 
854 132746 808 133196 232 60 284 
134091 104 585 882 981 135239 502 
136000 119 341 537 58 605 70 137315 
84 536 138397 473 626 139267 346 

140795 141041 834 967 142947 
143167 610 144456 556 795 145142 215 
418 533 749 146228 574 147020 45 193 
504 837 992 149276 313 

150142 383 468 510 151752 658 
152659 845 173314 752 154337 672 
155269 317 655 73 157127 156013 991 
159. 296 739 


[4 æ pA " 
iV-e ciąnien'e 

Stała dzienna wygrana 20.000 zi. 
na nr. 60062 

5.000 zł. na ar. 12971 

2.000 zł. na nar. 6425 35547 

1.069 zł. na nr. 552 23003 68374 

500 zł. na nr.s 27442 36852 63150 
93228 109979 

250 zł. na nr.: 16376 21827 52753 
53036 56340 58107 64501 65952 70154 
76724 83388 86170 85607 92756 03121 
93264 124307 126029 131943 132913 
1355257 136217 142871 


PO ZŁ. 125 


584 1286 398 408 2037 872 4110 563 
786 5850 6052 12627 13442 48 739 
15149 17114 469 21805 23017 25493 
27858 29141 32206 33806 34081 449 
«69 895 35696 36308 37238 875 38730 
951 40090 110 288 770 41007 737 
42266 85 449 538 683 895 45476 46557 
345 47746 82 

50819 51555 52315 54817 55834 
57812 58584 60149 467 61149 213 618 
62303 633 64779 65730 66352 73 
7085 471 68365 539 69164 86 375 
421 70387 851 71091 147 656 72670 
73161 923 74233 401 60 898 75626 51 
74117 895 77120 419 78645 79927 
80869 83683 85093 87307 490 88566 
90281 91393 92470 756 94103 298 
"5049 193 97379 98014 

102798 .832 103991 106075 10887? 
169072 111413 48 638 804 830 112293 
551 869 117211 846 119365 673212697 
123382 932 124150 813 125896 129265 
134068 135068 220 
721 136136 942 138804 140063 141975 
14220 6397 144646 145006 26 81 320 
146268 149586 616 150028 197 465 
151680 152560 154598 866 1365% 
157887 159022 437 


PO ZŁ. 62.50 


104 502 857 74 1047 87 370 93 2753 
232 347 937 4209 478 5248 58 789 
6018 294 631 7209 798 8277 670 876 
9190 402 757 925 

10751 11235 12883 13321 552 14106 
34 94 238 15352 789 €19 010 16021 
105 917 71 17651 18018 126 387 445 
565 19050 216 573 

20115 387 21477 633 82 704 234 
22161 73 216 28 36 873 914 35 23070 
466 668 739 93 24464 25082 343 427 
665 87 975 26147 96 29% 454 73! 
27783 28405 567 980 29121 '575 

3000- 30 522 694 709 3157 276 533 
79 663 716 20 52 32054 695 33249 686 
725 48 913 34249 50 35697 36005 243 
381 745 38796 991 38156 887 

40120 533 829 41435 92 994 42169 
€16 971 43231 44102 554 703 35 355 
988 45631 715 38 46037 594 47180 381 
g 565 827 55 48461 598 49247 423 

50100 418 51052 483 520 949 52178 
441 672 752 56 53252 636 55499 983 
36038 57443 579 700 66 58362 59816 

60592 982 6112 46 782 62812 63178 
328 89 970 64262 422 65187 590 718 
66122 52 67194 785 68031 332 706 82% 
69153 301 498 655 709 928 

0714 72 72240 319 652 961 73827 
932 74042 203 26 91 458 626 776 83 
850 75035 327 510 82 690 76182 381 
142 968 90 77712 988 78304 722 28 
79269 283 605 951 

80163 413 760 81394 449 67 703 
82325 478 500 44 868 998 83126 207 
84 84061 888 966 85203 508 808 923 
86083 231 387 511 87645 716 923 96 
88451 82539 844 

91040 10t 466 92095 425 93128 257 
415 765 94008 95254 412 95 96035 693 
811 48 97063 98367 847 99081 156 608 

100140 404 75 101004 273 85 €22 
102443 712 103405 505 675 915 104158 
424 105169 672 809 106211 848 58 9:7 
107069 748 981 108151 884 109 025 
175 408 42 

110222 111815 41 955 112036 97 
161 113165 441 93 543 651 884 939 
115034 t8ł 734 115601 69 116503 
117273 336 96 444 97 118583 706 
826 97 971 119353 877 

120279 374 540 648 121625 
122073 163 317 652 975 123083 390 
z324 121095 381 444 578 125857 9!7 
126411 815 127474 575 128020 35 185 
510 638 904 129095 470 87 804 

130148 216 132249 712 133917 49 
134038 49 203 569 135222 580 136411 
724 92 891 137 176 225 47 uż 707 
82 850 138268 580 682 846 139923 48 

14085 281 729 141076 251 809 33 
62 14251 216 143822 14402: 362 85 
145420 755 967 146018 143 258 854 
72 147014 349 484 148031 837 142495 
604 43 819 907 

14420 712 85; 


965 


11028 183 557 657 
132467 847 153304 843 


s- seng SĄ NAJ jEErmA a'y passe 842 


|63 935 157420 158192 516 159633 


Str. è 


Butenko odnaleziony w 


Rzymie 


(Dokcńczenie ze strony pierwszej) 


Zrozumiałem, że przygoicwa- 
mo za mtis zzmcc, avy mec 
porwaś Iz» zació, 

Dnia 6 lutego opuściłzm po- 
sęlstwo, aie dopero 40 l.izg> 
wjjszzkatzm z Dzerecztu, goziz 
pzzebywalem w użryc'1 4 dni, 


czym udało mi się przedoztać |í 


i ebuciutnie nie 
| kz, 


NZ N:s pznaje niecpiszny terror. tyie 
Wala (czzy sę p:miglzy tysizcami wieaych. 


sprzeczności, których zie porrzii rcz- 
wiązcć rzżima sowiecki To też klu- 


zajmował sę polity- piej od innych frukcjcnowan'o okr::- 


meszymy, która pzziawiłj życa 
cciu zcsłużowych i ztpcłmie nic- 


Wychodząc z z-łzżenia, że nię mo- 
ża telercwzeć zůrzdy, Puteri? przeze, 


czem poligi wcwnętrznej jest kara mowił roz m1 zzwe”2 zoruwsś z bomi- 


Smr 


i CG-mzsrik i jeni Uirerceao | Eurcpy Zachecaish moim sca jae, 


"ry aee ramic> 

O dad <<" E 

Dutenizo eglos3 ma fomsch ,„Gicr- A 
nata d'ltalla" zrtyzuł, w kiórym: z 


siwiercza, że zerwał na zawsze z bol 
BZZWiZMTDŁ 

Na wsiępia swego ariysułu Duicn- 
ko wychwcia €zwaą Rzsę carg 


kuter — wspomimą jako symbol za- 
możaości i sytości 

Z kc!ei Dutezl.o cetro atakuje Ko- 
mrn'zm, k'óry wprowzcz'ł mewcni- 
ciwo, nZlzigę miszn-nz a m10j7:8 srrój 
wyrzz w kcłzhczach I w t. zw. 80c,a- 
lizac $-tryk 1 warsztatów, 


Hlzjsce dzwnych kzptalstów — 
pisze Dutenzo — zajęła Llicsa terżca 


tyjns, złożona w s'a procentach z Ży 
dów, Wszyscy Żydzi, z-m'=szu;rcy 
Rosję, korzystają, zdzniem zuicra, ze 
spzejciaoj ep'zki, którą rcz:e-za r-d 
imi Łezarz Kegznowicz, zauławy do- 
radza Siaina. 

C-ha erizcja emysłowa w Rz 
sji Saw.cckiej znzjduje się w roach 
Żylów, mztomicst robotni Eęcący 
igrzszłc rzwciucjł ctrzyme 3 zzledwie 


| ębeznoćś 
strrczy, aby Stali się zdraścerii, 
Zlkiweowsmo równicż eig 


c'e, 
Farsa tych proczsów ujawa'ła się 


mlw w przyprrzczenu, Ż2 87m2 ich! 


. onei s Uw aras ; rizez 25 | 
An - ern n’ ym - + - 1,” 

T ród rocyski — jar twierzzi |przewócców kcmo"'z'yzznych, ża- mł ma'z o fzlszn i czimerze fdocto- 
ktorą noród rosy,szi 13 ćnym wyp-čka ezd rfs etecowz} legal] fi goc'o! stycznej, zastocowcącj w ży, 
noj procedury znancj w człym świe-| cu cożz'-anrm, 


wiry i 


tpm, ża ksżcy czterieny przyrn=wzł | 


się ozł-owiele čo winy i padpisywzł | Indzicści”, 


na schie wirst fmzrrh 


PASUS stworzą, Że em tsys:0-| rrzez +Gierzels ARa” cześciowI w 
iwzł przy takish proczszch i zza la-ifoterrzlizch z ręlen'sa procy". "07, 


nizrzem, który tył čla a'ego ciernt- 
nym CIQŻST"DL 
„da — pisz De'ozko — ité 


Etspzrrmtom rowoeofi, który ob! 


at — przo™0- 


o rm, to toż przeszzćłzn 
Cko-ria do świzta rywilkzag”, bulu- ; 
serzuiss" Sp aP poźwię- | 

sły cla Postęp! 


cis wsnytsie M 
Dewy'”rzy zrfyt-ł e*szcny zos'cł 


e 
{ 


ezrobotni musie 


See 


baw 
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TARGI WIEDEKSKIE 


13 do 19 marca 1933 

ZNACZNE ZNIŻKI PRZEJAZDU 
Wiza wjszćową zsędzał Legitymacja Torgów i pzrzport rpoważniają 
do przztroczenia granicy zusurizckiej, Niza trznz,iowa czetżesłowzcka 
nispotrzctna, Znaczne zniżki przejczca ra piiszich, mieraiszk:ch, cze- 
chosłowackich i arstriachich lclcjzch crez ra Vnizch lotniczych, 
Wszelkie iniormacje crez lzgjrmacje derzów (po zł 8—) pzez 

WIENER MESSZ — A. G, VIEJI VIL 
eraz przez kcnercwe przadsizwkick iwa: 


SYarsqawie: Ansir:zzkie Poszistwo, Kzczykowa 11-b; 
Izba HMaroiowa FPoisko-fusuiznua, Krzcytowa 8 m 4; 


w 

” LL 

„ « Polskie Biuro Pecróży „Nrzezcpo,, Ilszowiccwa S; 

. w paan" Pettis Viera Doćróży Ča. z ©. 0., tl. N7.erzeSwa 6 
m s erzod Główny P. D. P. Crois“, Ccoztiństich 8; 

u „n Poldde Biuro Podróży „Or»:s* Sp. zo, 0. Pzrczzttowc=2 98 

r ” a « n P " Królewdra 175 

a * ” e Cd e ” T:s ati PLToxtr.) 
. a LJ „ " ” a sasowad €; 

Z * * n e CJ n Ch?odna 17; 3 

m a ” a ” P ” AL Jorczci matid 39; 
« ». m w » w sł Tzrgzwa 704 

~ ” w +0 n * M Eworż=ż Gtówny; 

" m Wcom Liis/€och 5, A, otci Dirisio, Krol. Przećm, 40/44. 
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aart 


i opłacić 


zuehiwztej bardzie tetrorysłów 2ą...nrawo wyczekiwania na prace! 


29 — 509 rutli miesieczna Ica raw: = » 
Ad ALA" gS Fee Lecztuje| Czterej notowazi i karani o- 
00 — 259 rrii a danie w kuchni| pryszitowie W/arszzwczy: Stan:- 


ludowej 6 — 8 rell, 
Skromno nżrrnie — dodrfz Caten- 
ko — musi mosć rotolnix 5 C9 712t. 
awiająe s foioi stestn)i naro- 
dowościowa w Rosji Sowiechicj en- 
tor stwierdza, ża na Ulrrzin's wszyst- 
kis stenowicza lierewnicra w zćmi- 
nistracji są w ręttch Żęców, Ib też 
ie bek przysłznych s Meskwy 
rrcz SiE 
> Cziy przemysł chemiczny, lotniczy, 
wojszny, mzirjurdiczny tkoncen*ro- 
wany frst w Ioszw:s, J zningroc-!e, 
na Syberii i U--lu. Pod, wzejedcra 
zrmiociowyra U:roza odgrywa rolę 
clon' i mzckiewsiicj. — 
Kzżčy nerogowy cdruch ukralźski 
teo'cow lcet bertcźnie przez bolszo- 
wlt, Dz siatki tysiecy Ircz!, repre 
zon'nzcyct odwrfę i patriotyzm u- 


staw W/ojcieczhowszi (Wołyńska 
, 11), Tem-sz Pacewzxi (Felińszie 


p 


zabity podczas gry w karty 


|7ozosiaw.oie na m.ej cu z»radni okrwaw one palto naprowadziło 
poce na Ślad mordar:y 


fo 1), Iiznryk N/iśniowski (tem 
że) i Zygmunt Igzaczewski 
(Bymezew_cza 3) założyji kanię, 
«tórej celem było wymaszanie “ 


Kilku wicśniaków znalazło o0-| sacy;ne. Krytycznago wieczoru | 


boke mi.e.scawości Świdry W:e!- 
kie pcd Warszawą zwłoki jakic 
goś okrwaw.onego mężczyzny. 

w- 


zamordowany grał w kariy. To 
warzysiwo było mocno pod- 


pcd terrorem pienlęlzy od spóź 
ricnych przechozn ów w ECC/. | 

Ponieważ rozne wyprzwy n:e 
bardzo się opłacały, gdyż napa- j 


s'owani przzważnia wszczyna 
, 35863 % 
zlerm, zrińczz,zc Ozrysz.:ów (3 


Pzncjące w osta:nich dniach 
śmizżyce nazunęty OpryczuGm p2 
wisa pomycł Wiersz, Że w sze 
regu punktów Z.O.M.-u poroz- 
rzuzznych ra moście przy,mo- 
wans cą zapisy bzzrobo.nych do 
uprrątania śnicfu, banda odwie 
dzzła ke!zjno wszystkie punki 
i ezzgala ez cl Cczckurcye 
w bsiejce bezrcbotaych Chzuzu 
za prawo wyczekiwana ta pra 


Irowskiego, nie ulegało już wą'- 
pliwości, iż jest on zabójcą. 
Aresz'owany morderca iw:er 


- 


chmielone i jeden z graących,| dzi, iż nie ma nic wspóinego z 


krzińc4 sı rorsirzeliwano lub wtrą- 
cens do wiąricń. 

lecacić ultrrdska dyszy n'enawiś- 
cią do tcfezswizów, ponicweł cały 
krj jast e:lężony przez oprawców, 
ktćrzy fo toriurua, 

Padztny siaa rzeczy fstnie!> w Cru 
zł, Amon, E'ztorusi i wśród ludów 
Avi Środtzwcj. 


| Był to nieialki Edward Gra 
ski, 

zwiadomiona policja wdro- 
żyła dochodzenie. Źwiozi za- 
mordowancgo poddana zostały 
sekcji, k'óra us'al:!a, iż poniósi 
on śmierć wskutek wieru ran, 

Cmawinic z kclel tencencje, zmie- esy KRECI noża. Pc 
grz'2=3 n urzynienia 7 bolerzwizrn | M-ẹdzy napas'nikiem a jego o- 
atzera dla demokraci" — Duienko:f:arą toczyć się musiała rozpa- 
pjo - LE te są a | czyliwa walka, ponieważ ebok 
| Crains, i r'e ma niwet [cej rz 1 
dno” pisma. l:'óre byłoby neutralne leżących zwłok, trawa była 
irs F-zpartyjne, zden'ana i pognieciona. 

NY tym r-"n każdy yłos. sprzeci-| W czasie og!ęd>in i poszuki- 
o Wn: Pi dz jest wań na mie'scu zbrodni policja 
za zdrzdy glównej I por'-*a za raląz? Siekis ZE 
s25 c'ba eorsztrzstanie, albo długole- ii > z posis] ich aaps 
tn'a wione, ach jakieś podzrie i potrwa- 

Y7 Ror’! e'worzoao stan rzeczy n'*-| W.OTE p2lta. Pcnieważ by- 
ye M ca +» de ZES La ela fa rzeczą więce', niż przwdomo- 
gtocurliów potztycznyc e i čia ran! gata A 2.9.7 a= 
ki i techn Nedewzm errsztowano deozą, ABE 03 et, $ zwią 
zatem tety prołesora Trpolewa, zaa| Z2 Z rozzdroną nie fak cawno 
nogo kenzretora uznototów, której tragedią, S'edziwo s! crowane 
a ci r-d Mosna a północnym zes'ało w kierunku cd:zukania 
w koma (3 Amorti, właściciela pozosiawioncgo o- 


"Sz i lusieca innych us”anych l 


fejynioróww pore ła Jes Tenctewa, krye c. > d 3 
który poświęczł e'ę wyłącznie neso Wyniki jego okazaly się sen- 


iiuen, 


Macciha $. m. Ks. Skorupki 
popeośmiia SmzmaoOPDjgtwo 


W dniu wczorajczym do zna- 
jomyca swaica przy ul. Dis'e. 
13, w W/arczawie, przybyła £9- 
letnia DMarjienna Skerzpiiowa, 
{(Zamoyzkicgo 45), macocha ś.p. 
księdza Ignacego Skorupki, po” 
leśłogo śmercią bchatesską w 
obson'> Warszawy. 

Po lixótkicj rozmowie ze zna 


jomymi, Marianna SLorup::o- 
wa udała się Co przy:egleżo pz 
kou gdzie żyictką przesią'a ŻY 
w sPęrzaguwach COWTĄW | ge 
cerżazła sosie garaio. 

V/ezwano natychmiast pafe- 
towie ratunkowa, którzgo Íz- 
karz stwierdził już zgon denatki, 


Teiemniae zag:niecie 
mie Gziułkiej cdrzi rrzęduisa 


Przed kilku dniami zaślcęła mu odwiczła ją policja gdyż- 
córka 'seczeżo z urzędnizów, 13 


r'e 
Poza 


lenia Janina Zarzycka (War-| Pozieważ cała ta sprawa 
szawa, Lisicpadzwa 16). przods awiasa Się + zagadkowa; 


| pozżcja Marere ORA prowadz: 
Gdy wróciła, opowiedziała ro, dochodzcn:e, chenę us:z!:8, CZY 
dzisom, iż perwali ją ra placa Zarzycka wpadła w sidia hane 
Wilsona co samochodu jacyś dlarzy żywym towarem, czy leż 


ine 


męeżczyżni i wywieźli go Gdysi, wyzyd ict do Cdyri mhi tyt: | 


gdzie porzucili ją w iednwm z "a jakiś GHSIEJLSK TLIBARIYCZ" | zma pa 
diazaynaj, 


lokali resazracynyca Do co- ny, 


Klemens Łukowski  odgr-żał 
się ciągle wygrywając:.mu Gra 
bowskiemu. W rezul'acie, po 
ukończeniu gry, wyszli rzzem, 
pozornie pofźodzeni. Było to o-| 
':oło północy. 

Ponieważ us'a'cno, iż znale- 
zione palio jest własnością Łu- 


zamordowaniem Grabowskie to. 
Przyznaje, iż wyszedł z nim rz- 
żem, ate w'róięć się pożegnali 
i poszli osobno. | 

Jakim sposobem zna!szło się 


|w pobliżu zwłok Grabowskie- 


go jefo palio — nie umie jed- 
nakkże wyjaśnić. 


j ". 
Walka awarturni: 


ów z polica tem 


j'en z ra cstnitćw restl pestrzel ny i 


V7 dzia wczorzyzcym na ulicy Że-| 
poz | w Warszew:e er M A 
mwcwa aweniura wywe zez 
tika piznych osctztzów, Si 

Pee'crurf: 6 lzomiezriztu Wa- 
zndzik ńatinzf się ma roga ulicy Pro- 
siej i Żzłaznzj na jaltchś ces! ników 
teczących głośną szrzeczzę. W pew- 
ncj chwili przerodziła e'ę Cza w bŚj- 
sę, przy czyri sześciu nmspeeir zów 
znztonawzłą jaćnefo z3 ch kc!ce 
fów. Giy r-pzćn'rty rpzeł, bzeticie 
czy kcmpral zaczął rcętzć się nad 
łszzcrm, ksoplje go i Lize, 

Giy pzliefzat poszizazył katowe- 
zoma z pomocy, twzziarnzy rzucili 
Sę na niefo, usłująz fa rzzsruć, 
Wicząs, iż ra c? wiię metis zcdizć po” 
konsay W7/ztszdzik szyck'm ruchem 
wyćczył vz oct-nicj cżwili rzwciyer 
i wysirzc” ł w kierur'u nopnsirf ów. 
Kuia ezodziła jednego z nich w klat- 
tę piarsiową, 

Na wićcz rzrmego kolesi 
rzzzimizszłz>wia rzucili 6ą €2 usiccz* 
bi a wraz z nmi zoiet? powalcny 
przzą tym przsz rich kcnipsn 

R=nnzźs © ia przewieziono d9 
szpitala Dziosyyą Jomes. Jost lo 
żezrcbo!n”, 39 letni Dezyli Wzs, 
Chłocna 53, 


TY calot sprawie prowadzone jest 


m ż'sce | nochodzeme. 


-= 

Lołncy sowizcey 

. - 

2biag) do Eszoni 
TALLIN. W/czorzj wlcszo- 
som w Estonii południowzj wy- 
lądował szmsłot saowieski, ra 
polładzie kiórzgo nia zraczio- 
20 żadnej broni, Dwaj oliczzą- 
wie, stznowiący zatcg? $"m"12- 
iu cźwiadczyli, iż zoiegi z Ro- 

sji Sowieckiej. 


Górnik rana? do szyb 


traszny wypisek wycarzył 
sią w kopalni „Czstęllengo” w 
Bytomiu. 20-lztni górnik Wro- 
ciawski z n'zwyjaśnionych po- 
wodów snadł z wyso%ości 320 
mir w głąb szybu, ponosząc 
ćmsr$ na masc. Łioki zabi 
tego górnika wydobyto 


ooo RZ Z 


| zz Z EC 


T% 

Gdy tuozrobotny cdmawzał 
tezczelnzrau Żądania łobzzów, 
ci usuwali go przemocą z kole; 
ki i bli azdiwia, 

Inni L botni, nie chcąc za- 
dzierać z groźnymi terrorys'a- 
mi, opizacali się niliczemnikom, 
wyda,ąc nieraz ostatnie grosze, 
nirzcznzczcza na chich. 

Ponieważ banda grozita bez 
„05zinym śmiazcią na wypadzk 
złożsnia skargi do posicji, więc 
maltre:owani ludzie za Stoicyz- 
mom znosili ciężar utrzymywa- 
nia terrorys:ów. 

W dniu wczorajszym totuzer 
sta czwórka udała się co pun: 
iu ZOŻiu na terenie t. zw. Wo- 
iówki i tam rozpacząia inkaso- 
wanie czuzów. Joden z kezra- 
batnysh Gotą> (Falenica, Ogro- 
towa 27) nis chsiał wplazić o- 
Fryczko żąłanzj, pz cÉ 
Darda pobifa fo za to da rie- 
przy:o Ka krzy: katowa 
nefo, madbieśł pairol policji, 
utóry po króiz m pojsc ga ująt 
calą szajkę, 

NY drodze do komisariatu, ter 
roryści vciicwali wyrwać się po 
licjan:cu, zostali jednak obez- 
wiadn oni. 

Z pziezenia sziziego S'adcze 
ga, calą bandę cszdzcaa w wię- 
cioni 

Ciężizo robilogo Gotęb'a prze 
wieziono do szpitala na Czysie. 


mm m 
vah w 


En’ 
mm 
wa wle 


Złodzieje okradali buďowle 


majia: do pomscy kilku nien zdwych d>zerzów 


Cd cłuższego jtż czesu szcrcg war- 
sz-.wst'cn frm Llacowienych uskér- 
żzło æ na systematyczną krzćzicż 
rep kunstzacyjnych I wodosiągowych 


z torony yóżsyeh beiowil, 
Zawiadcm twa polia  wśzerncia 
cnzrgiczaas Gochzdzoniz 1 zcrzzcziie 


czetrciny c"strwioo przy tl Dzę- 
n>, gdzie mięszczą się składy żzlszi= 
LOS 

W dnia wrzzrziszym patre] wywia- 
Czasów Vi bomu srcowzęśł 


połeczywrą trow po=rr, IA 


mnie a LAY | 


moyun é pochcczzrnie rur, woź- 
n.ca Marsz Fizzżand (Girczewssa E5), 
Gówinćczył, ża został wynz;cty éo 
przawoza i me Wie čo łego moiczą 
rury, ilmo gwałtownego cporu, Fisz- 
banda przeprowadzono čo kemizzrize 
iu, gezie poedano Go bedanicm, 


Przypzrty čo muru, woźnica - 
znzł się do Lraczieży i zczn-ł, FA. 
ry poz odzą z tudowii przy rl. Fza- 


koreti i Sua. 


SZ c- 


PSE 


alk eme WAN 


03, prrowstacnej przez formę Gat- dzono w więricniu. 


SA: CZ20G py o.naalw zc 


jaw, ża Dissbęna mor<znizował cała czlonzów bandy i nasarów, 


szzjkę złzczicjską, w skład której 
wchocziii zmzzf ziozzieja, Adzm Éo- 
cislzwsii, Izyecr Fre'm-a, erżxz 2-ch 
kepsów z ul. Dozz, kiórzy nabywali 
stradzicze rury, 

Dzeca nzwiczywała bcn't:5t z cs- 
zorszmi tużswii i przy ich pomocy 
wywoz.ła rommi łópy, plisser niesu- 

enpr Cazórcza pa 50 — 7) zło» 
tych cd rlztlormy errczicnych rur. 

Wszyetzóch czicstów brady es- 
Cierra pztejn 
cneriszna decko. 
v'era rzzossalych 


prowsdzi Cza 
E Sa 


Nr 43 


|KONRAD RYLSKI 
3 4 4 


Było to w czasach przedwojennych. 
Na Kaukazie grasował ze swoją bardą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Sslim-Chan nie był zwykłym zbójem... 


Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
szczep kanutasti), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczcńców, porywzł ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Szlim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Szlim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, -— porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 

lgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy). 

Gdy jedynczka ta. imieniem Marta, wróciła do domu po 
ałożenin okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła da Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
forąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wrosznie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć © po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chata. 


Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
aę schwytać  Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnie, ra czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
lego wolę. 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca. 
dostał się do bandy Selim-Chana £ pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej gna sobie z tym radę. Trzeba „upszątnąć” z drogi 
tego Kibirowa.. 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nator IMichejew zwoł>ł do Groznego wielką naradę 

( Na naradzie zabrał głos olicer Gregory Siokrski i o- 
świadczył: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana", Wszyst- 
kie głowy zwróciły się: w jego stronę. 

Oficer Sikorski oświadczył, że poetara się w i 
Czecrzńca dostać do bandy Se!'m-Chnna, dy: wy: sdi a 
tym w ręce wladz, Nagle, podezrs zcbran'a, dano znzć tele» 
a cznie oeart emata, że Sclim-Ckan porwał milio- 
aera amerykańskiego, 

M'e porwania mil'onera amerykańskiego Selim-Chan 
pow:erzył Kibirowowi i Esaudowi. Przed udaniem się w drogę 

bex poszedł się pożegnać z Selim-Chanem. 
birow i Esand udali się do K'słowodska. i- 
birow tłumaczył Eszndowi, że pry piórwazym pt 
rykan'na mów'ł tak c'cho do Esauda, bo ba się, że jakiś 
eż eaa wlzśnie p ozna go. „Ale dlaczego a E 
ychczzs o tym nfe mówil?“ — pomyśla j 
przenikiiwie na K'birowa. Pomyójat Esgud, wojrzawszy 

Esaud wdał się do hotelu „Niagara”. si i 
pretekstem dowieczicć cześcś o Koi AA sa E E y 
W tym ceiu zawiązał rozmowę z portierem hotelu. 

Od portiera dowiedzieli się, że milioner amerykański 
wyjeżdża wieczorom do Batu. Udai się więc obaj do miesz- 
kającego w pobliskim aule Hamida i umówili się, że ktoś 
będzie czckał z parą koni niedaleko stacji Dagestan. Tam 
miano dokonać porwania milionera. 

Fsaud i K'birow włoży mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwcr:cec kisłowodski. Tam zobaczyli mi 
lionera mmorvtońs:'=1a, iak wychodził na neron. Dwaj „ofi 
cerowie" podążyli także ku drzwiom. prowadzącym na peron. 

„Oficerowie” Esaud i Kib'row wsiedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali 2 nim roze 
mowę. z 

Gdy byli niedaleko stacji Dagestan, Kibirow EERTE 
aym ruchem zzrwał p'cmbę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Es-ud rzucił się na Amerykanina. T 

Eszud porwał Amerykanina na ręce, zakneb:owawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 
ciągu... 

Kika minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w umów:enym mi.ejsct... ; 

Kibirow i Esaud zaiechali do Hamida. Odpocząwszy nie- 
co, postanowili wyruszyć tej s”mej jeszcze nocy do oboz” 
Sel'm-Chana. Hamid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mic- 
4 bowiem jeszcze na sobie wciąż oficerskie mundury. 

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Səlim-Chana. 


Potem Selim - Chan kazał przyprowadzić sobie Amiery* 


ina, 

Amerylnin był zaskoczony szłachztnym wyślądzm twa- 
mzy Solim - Chera. Nie czuł wcale strachu, tylko zdumenie. 
Sem - Ch-n pozmał to po nim od razu. „Podcba ci się ten 
oboy. co, Chanie?” — zauważył Kadi po czeczeńsku. 


— Tak odparł Selim - Chan również po czeczeń* 


sku, tak że Amerykanin nic nie mógł zrozumieć. — 
jest inny, niż ci wszyscy, których dotychczas 
mieliśmy w naszych rękach... Nie widać po nim wca- 
le strachu... taki jest spokojny... i wygląda tak, jak- 
mu się spodobał... Co ty o tym myślisz, Ali? — 
zwrócił się do Kibirowa, stojącego tuż obok niego 
— To nie dziwnego, Chanie... — odparł Kibirow 
— Ten giaur wygiąda na mądrego człowieka, a każ- 
dy mądry człowiek, nawet giaur, musi poznać po to- 
le, że jesieś wielki i godny uwielbienia... 
Ozzy Selim - Chana promieniały radością, gdy 
słuchał tych słów swego Aliego. 
— Jaki on mądry, ten nasz Ali — odezwał się 
2 zachtwytem jeden z Czeczeńców. 
— Właśnie, Chon'e... — cjąśnąłt dalej Kibirow— 
Wszystkie giaury widzą twoją wielkość i siłę... A pa- 


| 


zywają cię zbó'em dlatego, że występujesz przeciw- 
ko nim, że ich zawsze zwyciężasz.. O, oni by 
chcieli mieć u siebie takiego jak ty, Chaniel.. — 
dodał z patosem. 

„A czy właściwie nie jest prawdą to, co po- 
wiedziałem przed chwilą?" — pomyślzł w duchu Ki- 
birow. — „Czy ten zbój nie jest naprawdę wielki 
i niezwyciężony?.,.* 

Wściekłość ogarnęła nagle oficera Kibirowa. 

„Tyle naszych" — myślał, a krew w nim kipia- 
ła — tyle naszych ludzi dzień i noc łamie sobie gło- 
wę nad tym, w jaki sposób schwytać tego herszia 
bandytów, a en nic. Zdrów i cały dopuszcza się 
bezkarnie swoich przestępstw... Porywa ludzi... na- 
wet cudzoziemców”... 

„Selim - Chan przerwał jego rozmyślania, zwra- 
cając się, jakby po radę do niego i do Kadiego z py- 
tańiem: 

— Jak sądzicie, moi dżigiei... ile należałoby za- 
żądać od niego?,.. Jaki wziąć ckup?... 
Kib:rowa nie zdziwiło wcale to, że Selim - Chan 
chce zasięgnąć i jego zdania w tej sprawie. Weszło 
owiem w zwyczaj, że Selim - Chan dzielił się z nim 
wszystkimi swoimi projektami i że radził go się w 
ważnych sprawach, wierząc w jego mądrość i w io, 
że spoczywa na nim łaska Allacha... Kib'row stał się 
drugim doradcą Chana, na równi z Kadim. 


— To jest moja ostateczna decyzja, —  powie- 
dział kategorycznie Selim . Chan. 


— No, chyba nie weźm: my od niego mniej za 
to, że jest taki inny, jak te wszysikie glaury i że 
ci się podoba... — zauważył żar:obiiwie Kadi 

Selim - Chan uśmiechnął się, 

— Możę i należą mu się za to pewne względy. 
No, ale żarty na bok — zmienił nagle ton na poważ- 
ny. — Jakie jest wasze zdanie w tej sprawie? 

— Musimy pamiętać, Chanie, że kasa nasza jes! 
pusta, i że tyle jest potrzebujących... Moim zdaniea, 
należy od niego zażądać bardzo dużą sumę... No, sto 
tysięcy rubli, powiedzmy... 

Kibirow zadrżał wewnętrznie z oburzenia. 

„To skórę z niego zdzierają"... — pomyślał, — 
„Jaka wściekłość ogarnie nasze władze... Co będą 
óazety o tvm pisały?!.. I wszystko to ma mu ujść 

* bezkarnie?1..." 

Nawet Selim - Chanowi zaproponowana przez 
Kadiego suma wydała się zbyt wygórowana. 

— Czy to nie będzie za dużo? — powiedział, za- 
stanawiając się. — Chociaż masz słuszność. Kadi... 
Trzeba nasycić i odziać tylu naszych głodułących 


PEELA EAE EEEE ET EEEE 


Przy zakupach powołujcie 
sie na ogłoszenia 


W Naszym piśmie |, 


CICIEL 


Ea PRAWDZIWE. DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH €% 
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„braci... Zima za pasem... T:zcza zawczacu pomy” 
śleć o tym... 

Po chwili jednak wrócił do swego poprzedniego 
zdania. Jeżo pecztucie sprawiedliwości nie poziwala- 
ło mu na tego reczaju pos'ępewanie, = 

— To 


. ~, Nie, Kadi — ponsiedział s'anowyczo. 
jednak jest za dużo pieniędzy... Zmn'eszymy tę vu- 
mę do siedemcziesięciu tysięcy rubli... 

Kadi znów zazro:es ował. 

— Ależ Cherie... Dia ras to jest taka ogromna 
suma, ale icn bogacz icgo nawe! nie pocz 2,... 

— A jednak tek nie można, Kadi.. N'e mcżsa 
wszys.kiego wziąć od jedrego człowieka. Czy mało 
jest bogaczy? — doda! z uśmiechem. — Dos'emicmny 
jeszcze każaś w swcje ręce... Nie mariw się, ty mój 
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„mónis'rze finansów”, zanelnię ci kasę whró ce.. 
To była osiatcczra decyz' a Se'im - Chana, tek 
że Kadi ic} więcej nie prores cnvał. 


Teraz Selim - Chaa zwrócił się do Amerykanrn: 

— Czy pan wie, po co tu pana rrzyrrowadzono? 

— Tzk... trochę wiem..—ocdzarł spo tamie Ame- 
rykanin. — Ten pen ciizer.. ten pan myślę..—wsxa> 
zał na Kibirowa — mówił mi coś o tym... 

Kibirow zadzżał irstynk "wne. gdy Amerykanin 
nazwał go „panem oficerem" — ale pos'arsł się wy- 
wołać uśmiech na iwarz i powiedział głeśmo, po 
czeczeń:sku: 

— Jemu wciąż jeszcze w głowie ta jazda w po- 
ciągu. 


— Postanowiliśmy zażądać od pana siedemdzie- . 


siąt tysięcy rubli — oświadczył Selim „ Chan. 

czy Johna Smitha rozwarty się szeroko ze zdu- 
mienia. Nie przypuszczał nawet, że mogą od niego 
aż tyle zażądać. O:worzył usta, żeby zaprotes'ować 
„ale pohamował się i stał tak chwi'ę z pół - o.war- 
tymi ustami. 

Selim-Chan widział tę grę twarzy Amerykanina. 
Oceniając jako coś doda'nieśo fakt, że milioner po” 
ws!rzymał się od okrzyku protestu, dodał tonem 
przyjaznego wyiaśnienia: 

— Wydaje się to panu dużą sumą, prawda?... Ale 
dla pana to w gruncie rzeczy drolncztka, a my — 
tu S:':m-Chan objął spo;rzeniem swoją śromadę cze» 
czeńską, my wiemy, że za te pieniądze wiele, wie- 
le rodzin uniknie głodu i ch!adu... 

Przy tych słowach twarz Selim - Chana naorała 
wyrazu dziwnej powagi. Tak wyglądała jego twarz 
zawsze, gdy mówił o swoich głodujących braciach... 

Amerykanin spo;rzał znów ze zdumieniem na 
Selim - Chana. Twarz jego, która zachmurzyła się 
przed chwilą, gdy Selim - Chan wymienił wielkość 
żądanego okupu, teraz znów wyrażała pezede 
wszys'kim ogromne zdumienie pomieszane z podzie 
wem. Milioner zapomniał po pros'u na chwilę, że to 
z ma zapłacić ogromną sumę siedemdziesięciu iy- 
lesa ZY". 

„Jak ten człowiek teraz wygląda!" — romvś- 
al. — „io ma być zbój?... Przecież on wygląda ra. 
czej na wielkiego dobroczyńcę i opiekuna ludzi!”... 

— W jaki sposób mógłby pan otrzymać ię su» 
mę? — przerwał Selim » Chan tok ieta myśli. Czy 
trzehaby napisać po to aż do Ameryki?... 

Teraz Amerykanin był postawicny wobec kon- 
kreinego faktu, że musi zapłacić tak wielką sumę 
oieniędzy. 

4 Sag tego frktu zniknał nate lego nztziw d'a 
Selim-Chana. Dobroczyńca ludzkości — o praw la. 
„e tyie pieniędzy wyjąć neraz z własnej kieszenil... 

tie, to było sianowczo za dużo... i 

Mi'oner amerykański był wyraźnie zdenerwo» 
wany. Bił się z wiasnymi myślami: pow'edzieć, że 
nie może dać tyle, czy nie powicdzieć?... 

Coś mu się z góry wydawało, że jego protest 
i tak mie będzie miał wpływu na b'eg wypo ków.. 
Zbyt stanowczy, zbyt nieugięty był wyraz twarzy 
tego Selim - Chana... 

A jednak Amerykanin zaryzykował: 

z To za duża suma dia mnie.. Nie będę miał 
tyle... 

Twarz Sz'im - Chana przybrała surowy wyraz. 

„Wyśiądał tak jakoś inaczej, niż wszyscy togae 
cze... Ale gdy przychodzi do pieniędzy, to każdy 
z nich jednaki'... — pomyślał. ý 

— To jest moja os'ateczna decyzja, — pów 
dział kategorycznie Selim-Chan. — I musi sę pan 
do tego zasiosować. W przeciwnym ro7 ©... 

Nie dokończył rozpcczę' ego zdania. N/ © in" że 
Amerykan'n i tak zrozumiał, o co idzie... 

John Smith stoczył kró'ką walke waw-ę a-a 
Ton głosu Selim - Chana przekonał so b= i 
jeszcze, aniżeli jego słowa, że z tym . dobrssz 'ą 
ludzi” nie ma żartów... Odrowiedział więc tym ra- 
zem już sre"onym głosem: 

— Dobrze, posiaram się o tę "7 ©. 
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W czasie ostatniego posiedze 
nia Kieleckiej Rady Miejskiej 
radni zgłosili sensacyjny wnie- 
sek w trybie nagłym w spra- 
wie Domu WF. i PW. Wnio- 
sek zosta: złożony na ręce pre 
zydenta m. Kielc mgr. Artwiń- 
skiego. 


Podajemy dosłowne brzmie- 
nie wniosku. 


Wysoka Rada uchwalić 
raczy 


„Rada Miejska miasta Kielc 
stwierdza, iż zalegalizowane 
przez władze administracyjne 
dnia 28 stycznia !933 roku Sto 
warzyszenie Domu WF. i PW, 
działa wbrew postanowieniom 
$ 3 statutu tego Stowarzyszenia 
gdyż nie podtrzymuje Społecz- 
nego i kuluralnego życia w 
mieście w taki stopniu i ce- 
lu, jaki pierwotrie przyświecał 
założycielom Dtowarzyszenia 


oraz nie przyczynia się wydaj-j 


niej do zorganizowania i roz- 
powszechnienia sportu jako 
czynnika 
młodzież do obrony kraju. 


W związku z Mialaliotcia 
przedsiębiorstw handlowych 


Kina kieleckie: 


WERE ZPR RZEKA 
Czwartak Niezwyciężony Bill 


Palace: _ Zaczęło się w pociągu 
GQasino: Kid Galahad 


WF.iPW.Rozwód z przeszko- 
dami 


a a 


| TETUR. 
npon „K. Expressu Codziennego" 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace* w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr, na wszy- 
etkie miejsca 
Lesz 


AAALLCOANONAUETEAUROOKAAAD KATE SARSARI EANNA kt 
Trudno żyć kulturalnie bez £ 
RADIOODBIORNIKA A 
TELEFUNKEN: 
Najnowsze modele tych Ë 
E aparatów do nabycia E 
= w sklepie Elektrowni £ 
E Kielce, ul. Sienkiewicza 59. £ 
OOP CYT 


BAR 
i RESTAURACJA 


BRISTOL 


Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19 


Zaprasza dziś na specjalne 
dania barowe 


Szczupak fasz. z kłuskami 
Zraz wieprzowy bity 

Qzorek cielęcy sos chrzanowy 
Bet a la Stragonow 

Kiełbasa smażona z kapustą 
Bigos myśliwski 


Ceny niezmienione 08 1935 r. 
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Kupon ulgowy „K. Expressu Codz. 
bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 
stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


ameme 


okazicielowi kasa wyda 
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ISACYJNY 


przyspasabiającegoj 


złożony na ręce prez. A 


Stowarzyszenia, wobec stwier-]żenie piastowanego z urzędu 
dzonego przez organa kontrol- |mandatu członka Zarządu Sto- 
ne Zarządu Miejskiego, oraz iwarzyszenia Domu WF. i PW 
szeregu osób bywalców w kiniejna znak protestu przeciwko 
WF. i PW. faktu sprzedawa-|nieprzestrzeganiu przez admi- 
nia po dniu | stycznia b. r.lnistrację kina WF. i PW. 
przez administrację kina WF.jstaw państwowych. 
i PW. i jej agentów biletowi 
wstępu niestempłowanych i do] <arazem Rada m. Kielc z 
tego po cenach wyższych odjubolowaniem stwierdza, że u- 
uwidocznionych na biłetach,jjawnione nadużycia, jak rów- 
wskutek czego tak instytucje jnież całkowite odsunięcie tu- 
wyższej użyteczności publicz- tejszego społeczeństwa od u- 
nej PCK. i Fundusz Pracy, jak {działu i wpływu na działalność 
również gm. m. Kielc ponoszą| Stowarzyszenia Domu WF.i 
znaczne straty materialne. PW. i dotychczasowe ustosun- 
kowanie się do Rady wyklu- 
Rada Miejska wzywa Zarząd cza możliwość świadczenia gm, 
Miejski do wyciągnięcia z tego, m. Kielc i w przyszłości na 
jak najdalej idących konsekwenhrzecz tej instytucji, do czasu 
cyj w granicach obowiązują- udostępnienia korzystania z 
cych przepisów, oraz prosi pa-jniej jak najszerszym masom 
na prezydenta m. Kielc o ko arafi w myśl hasła jakie 


u 


rtwińskiego 


wskazuje nazwa Stowarzysze- 
nia, której również nadużywa 
się dla celów handlowych, da- 
lekich od realizacji szczytnych 
założeń idei WF. i PW. zapo- 
czątkowanej i krzewionej przez 
Pierwszego Obywatela Hono- 
rowege gm. m. Kielc. 


Dla wyrównania strat społe- 
cznych, jakie ponosi ludność 
m. Kielc wskutek ograniczenia 

jorganizacjom jej możliwości u- 
żytkowania urządzeń Domu 
WF. i PW. — wysoką taryfę 
ich wynajmu — Rada Miejska 
przeznacza należności publicz- 
no i prywatno prawne przypa- 

(dające gm. m. Kielc od tej în- 
stytueji na wydatki związane 

|: wychowaniem fizycznym, w 
ipierwszym rzędzie dziatwy 

szkół powszechnych w/g pla- 


W szkole księży Sałezja-ljąc jego życzliwość dla Pol 
nów przy ul. Piotrkowskiejjski, która znalazła wyraz w 
odbyła się uroczysta Aka-iroku 1920 podczas najazdu 

emia ku czci Ojca święte-jbolszewickiego kiedy to Oj- 
go Piusa XI. | ciec św. jako nuncjusz pa- 

Akade taie zat a pieski nieopuścił Warszawy 
wieniem ks. dyr. Michało- tugąl„na dianowjakup- 


i wy 
WIEŻ ehs zdbluciuba: piekuna narodu polskiego. 
nującego Papieża podkreśla- 


Akademia odznaczała się 
wyjątkowe szczęśliwym do- 


Kielce Ku czci Ojca Świeteg | 


EJSKIEJ 


nu, jaki winien opracować 
Miejski Komitet WF. i PW. 
przyjmując za podstawę wska- 
zania władz państwowych do- 
tyczące metod i form roztocze- 
nia opieki społecznej nad dzie 
ćmi i młodzieżą. 

Nadto Rada Miejska wzywa 
Zarząd Miejski w związku z 
powyższą sprawą do wszczęcia 
kroków w kierunku udostępnie 
nia w porze letniej młodzieży 
szkolnej i pozaszkolnej prawa 
korzystania za jaknajniższą o- 
płatą z basenu kąpielowego 
Stadionu, na którego budowę 
w swoim czasie miasto wydało 
100.000 zł., a ponad to dostar- 
cza do pływalni wodę poniżej 
kosztów własnych. 

Wreszcie Rada Miejska 
stwierdza, że uprawnioną jest 
do podjęcia niniejszaj uchwały 
w myśl art. 43 (litery „o”, „w”) 
ustawy z dn. 23 marca 1938r. 
o częściowej zmianie ustroju 
samorządu terytorialnego (Dz. 
U. R. P. Nr 35, poz. 294), o- 
raz że stanowisko jej w tej 
sprawie nie dotyczy osobiście 
komendanta Garnizonu miasta 


borem produkcji wokalnych Kielc, jake reprezentanta władz 


i deklamacyjnych. 


Dramat w jednym akcie 
kończył tę nadzwyczaj uda 
ną Akademię. Chóry szkol- 
ne i parafialne stały na wy 
sokim poziomie artystycz- 
nym. 


Rzeźnia w Białogonie 


przestaje konkurować z rzeźnią kielecką 


| Rzeżnia Wydziału Powia- |rego zastąpi oglądacz mię-,czone do sprzedaży na ob- 


towego KPZS. w Białogo* |sa, w związku z czym mię 


śzarze m. Kielc, musi być 


nie pozbawiona została eta |so zwierząt poddanych ubo| dostarczone do Rzeżni Miej 
tu lekarza weterynarii, któ-ijowi w tej rzeźnia przeznaj skiej w Kielcach dla doko* 


DH AMERICAN-AUTO 


Kielce, ul. Sienkiewicza 36a, tel. 16-23 


nania dodatkowych oględzin 
lekarskich za opłatą 5 gro- 
szy od | kilograma „spraw 
dzonego“ mięsa przywozo- 
| wego. 
Okolicznosć ta 
czaj dodatnio wpłynie na 
zwiększenie nadzoru sani- 
tarno - weterynaryjnego nad 
obrotem mięsem w handlu 
na terenie miasta, uregulu- 


nadzwy- 


je zgodnie z duchem  obo- 


wiązujących przepisów kon- 
trolę nad zdrowotnością ja- 
kości mięsa i przysporzy 
rzeźni miejskiej dochodów. 


wojskowych, z którymi społe- 
czeństwo kieleckie od lat łączą 


i $ Jjak najserdeczniejsze więzy. 
p. t. „Świętokradztwo” za- + 


Do wykenania niniejszej uch- 
wały Rada Miejska upoważnia 
prezydenta miasta St. Artwin- 
skiego i Zarząd Miejski z tym, 
że odpis jej przesłany zostanie 
do wiadomości Zarządom Głów 
nym F. P. i PCK., oraz naczel 
nym władzom WF. i PW. 
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Gdbiorniki sieciowe ł grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbrykl, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki } inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


| ELEKTRYCZNYM 
z Spółka Akc. w Radomiu 
+ ulica Traugutta Nr 53 


Q OO ARNIN © © 


Tanio 
i skutecznie 


jo | 
Ugłaszajcie się w dziale 
drobnych ogłoszen K. E. C. 


Oe marca DR —— 0 
KupoR „K. Expressu Codiennego" 


upoważnia do otrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 gr. do 

kina „Casino na wszystkie 
miejsca z. wyjątkiem lóż. 


Grożą surowe kary 


za lekceważenie przepisów sanitarnych 


W związku ze zbliżaniem|cji zarówno wytwórni, 
Się wiosennej i ciepłej pory| sprzedaży artykułów 
róż-| wności: 


da z nią szerzenia się 
„nych chorób zakażnych zo- 
staną wzmożone komisje sa- 
nitarno-porządkowe, doko- 
nywując na terenie miasta 
Kielc poszczegónych lustra- 


jak 
zy“ 


Za nieprzestrzeganie prze- 
pisów sanitarnych przez wy 
twórnie i sklepy grozą su- 
rowe kary administracyjne. 


Prenumerata miesięczna „Kieleckiego Expressu Codziennego” 
Ceny ogloszeń: Z» | wierz milimetrowy w | szpalcie w tekacie 40 OF., za tekstem 
Komunikaty r wzmianki 1 zł. od wierszu Kaomumkutów bezpłatnych nie um 


Red 


e 
na 


kcja i: Administracia Kielce. ul. Żytnia 8. 


łącznie z odnoszeniem do domu Jub przesyłką poc 
36 gr. Ogloszenia arnbne 10 


ztową w calym kraju 2 zł. 50 gr. 
gr. za słowa. 


ieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za ałewo. 


